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20.000 więźniów odzyska wolno#
W c io r a j  w y s z ł a  z  w ię z ie n i D ie r w s z a  p a r tja

Jak przewidywaliśmy, wczo 
raiszy Dziennik Lsiuw zawie­
rał pełny lekst ustawy amne­
styjnej. Równocześnie z
dniem wczi-a |szym rozpoczę- 
lo się zwulniunie z więzień ani 
nc»t jonowanych.

Proces zwalniania potrwa za 
pewne kilka cłm. Przypuszczał 
nie mury więzienne opuści

Narada na Za m k u
1". Prezydent R. P. przyjął 

wtzoraj po południu ua tocz­
nej uudjencji p. prezesa Rudy 
Niiui.3i.uw, M. 2>udram Ko 
ścialkow aLiego, generalnego 
inspektora sil zbrojnych gen. 
Rydza śmigłego i ministra 
Spraw 1 Zagranicznych p. 
Uccka.

P r z e d  o s td tn  :ą ts ią  

tiekr?$óyY

Wczoraj p , przewo lnic 
twein wicepici.fj.-ra Kwml 
kowskiego odbyło się posie­
dzenie Konnieiu Ekonomicz­
nego Miiusi-ów, na którem o 
njuw.utie były bieżące sprawy 
o:uz pru,ekly uowycli dekre­
tów;

w>aao[no> pełnomocni, 
twą, gospodarcze .ządu wyga 
Śają 13 stycznia, czyli, że it. 
tegc czasu rząd musi wyila 
wszystkie dekrety, jakie pn 
jektowai. Po tym term ino 
wszysiKie sprawy będą mu 
giy byc zulatwiuiie jedynie ni 
normalnej 2 rodzę usluwodaw
czej.

. S en sacy jn y  w n io s z k

ŁlAlaUii (PAl) — Orupu depu 
tOVvuU)i;ll uioualfliiotów wy>'.itpil< 
® " uio-Kieui uiwarciii isji
spiuwie |HJ»iu»ieuiu w Mau uskui 
iepm pizeil irybuuaiem gwtfrautyj 
Ikausiy lu.jiuycLi pcezyileuid repu 
btn,i, piczesa ra„y unuisirów i po 
ZOMdlycli ozloukou gabluelu.

przeszło 20 tysięcy osób. Zwoł 
motiytni z więzień przestępca 
mi kryminalnym- zajmuje się 
patronat oraz Enndusz Pracy.

Więźniowie zestali zwolnie­
ni pojedynczo. Woluno icli do 
kancelarji więzienia, gdzie do 
ręczano im odpow ecmie doku 
inenly, ewenlualnie bilety juz 
dy kolejowej oraz odzież. 
Wszyscy więźniowie, którzy 
podczas odsiadywania kary 
piacowati w warsztatach i 
dzięki temu zdobyli pewne o- 
szczędnosci, otrzymali zarobio 
ną gotówkę.

Przed więzieniami stały ro­
dziny wielu »kuzanych, ocze­
kujące na swych najbliższych. 
Władze bezpieczeiistwu, licząc 
siję z luk lem, że leduak pewien 
procent więźniów, którzy 
wczoraj uzyskali wolność, ma 
nkloiiuość do pozostania nu sli 
skiei drodze, zarządziły-wzmo 
/.cnie czujności władz policyj 
ivch.

W  dzisiejszym numerze rozpoczynamy druk porywającej powieści-LIm" p. i.

W szponach gangsterów
Odsłania ona kulisy zbrodniczej organizacji, o której potędze świadczy fakt, że w  oba­

wie przed nią uciekł do Europy bohaterski płk. Lindbcrgh

Włosi cofają się z pod Nakalle
B o m b y zapalające spadły na g w a rd ię  Negusa

Według informacyj abisyń 
skich, przednie straże włoskie 
wycofują się z pozycyj, jakie 
zajmowały na południe, na 
wschód i na zachód od Ma kul 
le. W kierunku Mukalte posil 
wają się z południowego 
wschodu wojska rasa Muluge 
ta.

Według korespondenta Reu 
tera, w Addis Abebie w sklud 
armji rusa Mulugety wchodzi 
część gwardji cesarskiej, w y ­

ekwipowanej zupetuie po eu­
ropejsku.

Oddział gward-i cesarskiej, 
podążujący w kierunku polno 
cny ui z Dessie, zosial zaaluko 
wauy przez samoloty włoskie, 
któie rzucały bomby zapalają 
ce. Atak ten jednakże uie wy 
rządzd żadnych strat w szere 
gach jbisyńskich. A mija rasa 
Mulugety w ostatnich dmuch 
zostalu wzmocniona posiłka­
mi, kture przyprowadził z po

Barani węglowi szafują milionami
a ro b o tn ikó w  w c ią ż redukują

Ministerstwu Opieki- Spole 
.-znej złożony zosiat memorjal 
wiązków górniczych Górne- 

go Śląska i /.uglębia Dąbrów 
.kiego, w sprawie stałe pogur 
żującej się sytuacji w tyiu za 

wou^ie.
Awiązk' górników oskarża­

ją magnatów węglowych o sy

stemalyczno zwiększanie bez­
robocia wskutek polityki kon 
centrowania wydobyciu wę 
gla tylko ua kopalniach reiitu 
jących się w sposób korzyst­
niejszy.' L  powodu ciągłego 
sprzeduwa n i u kon iy ngeu tou 
ua wydobywuuie węgla przez

jedne kopalnie, drugim, nb 
usla,ą redukcje ńa C jrnyui 
Śląsku i /.aglęb'ii Dąbrów 
skiem, a właściciele kopalń c 
irzymują miljonibWe nagród\ 
zu bezczynność. VV uieinorjale 
został poza tern wysunięiy po 
stulał podwyższenia olać gói 
mków o 10 proc.

szajka bandycka sześciu braci
Strach p ad ł na św ia t p rze s tę p c zy  Chicago

C H IC A G O  (PAT ) — Areśz lommy Iouchy byl jednym 
Lowauie bandyty Tom iry Ton z b braci, którzy zorgauizowa
chy wywołało wielki popło li 
w kolach zorganizowanych 
przestępców chicagowskich.

Wace pracowników samorządowych
n i e  u ę c i c f  zreaunowane

cę, wynikające z zaszeregowa 
uia, oirz\uiają pracownicy .w 
postaci dodatku wyrównaw­
czego. Oczywiście, ze od usta

Podczas ostatniej konieren- 
dji u w cemunstra Spraw W e  
"'uęirzuych, Korsaka, ua któ- 
f®T°bec§i byli przedstuwicie- 

3 związków zawodowych
^raet/wników samorządowych
Ustala obiuteczuie wyjaśniona 
^ł»ra»va uposażeń tych pracow 
Wków. W icemiuister Korsak 
P ^ a a c z y l ,  ze oDecna wyso- 

UL'” uposażeń pracowników 
7~~*uę«jdowiych zostanie u-
" A u i antf.

■7» ^ raCovvn,cy etatowi zostaną
r r z ^ n ROWani Pod|,,S n,?rm z 
", 3 grudniu 1935 r. Rozui-

lonego w ten sposob uposaże- 
będzie specjał

wynagrodzeń, 
przez ostatnie

nie pobierany 
n y podatek od 
wDrowadzony 
dek .-ety.

W ysokość piać pi acowui- 
ków kontraktowych będzie 
regulow7anu umowami Zmniej 
szeuie ich będz,e mi igło nastą 
pić na normalnej drodze t. zn. 
po uprzednicm ustawowem 
wymówieniu.

Zobaczył śmierć służącej i umarł
v rzjtsająLy wypadek w y  

darzył się w potJ ,,rzUt na
przedmieściu Torunia. Maksy 
uti i ian Noga, zamożny miei- 
■scowy obywatel, powróciw- 
« y ,  z_ miasta do domu poleci! 
podać sobie herbatę.

Po chwili pracująca w mie 
czkaniu jego służąca Kaczyń 
rw™ apukali do pokoju mo 
•UO herbatę, pewnej chwili

Kaczyńska pizewróciła się i 
zmarła na udar serca. Noga 
podbiegł do służącej i stwier 
dził je j  śmierć.

W dwie rn;nuty później No 
ga v skutek silnego wzrusze­
nia. wywołanego tym wypad­
kiem, dostał równie? udaru 
sercowego i cmarł. Kiedy 
członkowie rodziny weszli do 

okoju, z przerażeniem zasla
u dwa trupy.

li wielką szajkę porywaczy. 
Należało do mej przeszło 11)0 
złoczyńców. Landa była swiei 
me uzbrojoiiu i wyspecjalizo­
wała się W l. ZW. „kllilldplllgil 
czyli porywauiu dzieci uiiljo 
uer iw, dyrektorów i prezesów 
wielkich towarzystw przemy­
słowych i t. d.

Ogółem według informacyj 
policji chicagowskiej, banda 
lom m y iouchy uokouata >i, 
porwań. Okup, jaki płaciły 
bandytom rodźmy porwą 
nych, przewyższał pól miljo- 
ua dolarów.

io w m y  Iouchy nie ograni­
czał się jednakże do porywa­
nia dzieci bogatych ludzi w 
celu uzyskan-a okupu.

Dokonał on kilku zuchwa­
łych napadów z bronią w rę­
ku. Jedna z kradzieżv przymo 
sła mu dochód 105 tys. dola­
rów.

Jeden z braci słynnego ban 
dyty Roger Touchy odsiaduje 
karę więzieuia za porwanie, 
kT.orą sądy amerykańskie w y ­
znaczyły, uie łącząc orzeczeń 
poprzednich wyroków, wobec 
czego Rogei iouchy, jak 
brzmi ostatni wyrok ma odsie 
dzieć w więzieniu 95 łat.

Trze.i inni bęacia bandyty 
polegE w utarczce z konkuren 
cyjuą bandą, azćsty brat i  om 
my Touchy zaginął, jak przy 
puszczają, pudi również z ręki

swych wrogów.
Fohcju amerykańska poszu 

kiwała aresztowanego wczo­
raj bandytę od dwóch i pól 
roku.

ludma litaurui' < enna, kuzyni 
cesarza. Fosilki te przewyższa 
ją  rzekomo 12  lys. zoluierzy.

Oficjalny komunikat abtsyd 
ski, ogłoszony w Dessie, dono 
si o strąceniu wpobliżu Makal 
le samolotu włoskiego, Dwóch 
lotników włoskich zgiuęib. 
Weuiug drugiego komumkutn 
wydanego w Dessie wczoraj 
po południu, dwa samoloty 
włoskie, uuoszące się ua uie> 
znacznej wysokości, osirzeli- 
wały z karabinów maszyuo- 
wych mu szkańców wioski 
l\ebtia w prowincji Wotkait 
w poinocno - zaciiodmej Abi- 
syuji. Wiesuiacy odpowiedzi® 
li oguiem karabinowym, strą­
cając jedeu z sauiolOLoW. /.ató 
ga, złożona z 4 usoii, zgiuęfą.

Na froncie połudntuwyąg.
i' iłiluma wojenne były. m m 4  
itione pi zez rozinręki y 1 nasku 
teł. deszczów te; en, c o ‘unieuu> 
zliwiaio zastosowanie tauków 
i samochodów opancerzonyc|u

Polskie Einje Lotnicze

L O T 9 1

99
zapraszają do odbycia podróży 

powietrznej 

taniej — wygodnej — szybkiej

Tajemnicze zatrzymanie silników
s p o w o d o w a ło  k a ta s t r o fę  w o d n o p ła to w c a

spadając do DJO-K A IR  tP A l j  —  Okoliczno­
ści kalastroły woduoplalowca 
„Gity oł Khartum" u e zosta­
ły dotychczas ustalone. P.lot 
Wilsou, jedyna osoba, która 
pozostała przy życiu z liczby 
13 pasażerów, oświadczył, że 
wszystkie trzy silniki zatrzy­
mały się jednocześnie i aparat

skąpo towai, 
rza.

Wilson, który usiłował dopiy 
nąć do brzegu, zoslui wyluwia 
uy przez kontrtorpedowiec 
„R rilun t“ . Nazajutrz rano 
wyłowiono zwłoki 4 osób, któ 
re były tak zniekszta^one, że 
trudno było je rozpoznać,

tu  ni żołnierzy włoskich
RZYM (PA  1 ) — Urzędowo 

potwierdzają wiadomość, ja ­
ka ukazała się w prasie zagra 
uiczuej o zamordowau.u przez 
własnych żołnierzy poruczni­
ka oddziału meharystów w

1  rypolitauji — iiiondi.
Włoskie władze m.arodajne 

dodają, iż oddział, który się 
zbuutował, liczył zaledwie 8 
lud/i i posiadał charakter na j 
ściślej lokalny.

Nowe roznidiy studenckie w Kairze
L.A1R (PAA j —  Pomiędzy 

kilkutysięcznym tłumem ma 
uifeslującyck stuaentów a po­
licją doszło do starcia- podczas 
którego jeden student został 
ciężko ranny, a 8 policjantów 
odniosło lekkie obrażenia.

Doszło również do starcia 
pomiędzy policją a uczniami 
szkół średuich. Policja była 
zmuszona d 7 użycia broni pal

uej. 13 uczniów i kilku poli­
cjantów jesl rannych.

studenci zniszczyli całe we 
w ietrzne urządzenie jednej 
ze szkół rządowych w dzielui- 
cy Abbasieh. Policja zmuszo­
na była do użycia broni pal­
nej. Pragnąc umknąć poważ­
niejszych ran, strzelano śru­
tem. 15 studentów i Rczni po­
licjanci są ranni.



r u t  ■  B  m  i ■  ■  I SAm noA  szkoła f«*ioentt>oBarom woalowi ruszyli do ataku m naai
in t e r e s  państw u  i  św ia ta  p r a c y  z a g ro żo n y !

Powabny zatarg wybuchł 
«v przemyśle górnośląskim. 
Przemysłowcy postanowili 
wyrofać się ze wszystkich 
przyrzeczeń, złożonych ostał 
nio rządowi i odbić sobie przy 
masową obniżkę cen węgla 
na zarobkach robotniczych. 
Dowodem powag* sytuacji 
jest Takt, że do Katowic wy je  
chał główny inspektor pracy 
Klott oraz, że wojewoda śląski 
Grażyński zwołał na wczoraj 
konferencję związków zawodu 
wych

Ciężki przemysł domaga się 
obniżki płac robotniczych, 
zniesie"! ■ urlopów, przepisów 
demobiliznoyjnych, to jest 
tych przepisów, które uzależ 
niają zwolnienie robotników 
od każdorazowej zgody ko- 
misarza demobilizacyjnego.

Dale i przemysłowcy nie 
ćlicą wpłacić do kas brackich 
przyrzeczonej sumy 1.600.000 
zł. Suma ta powstała wskutek 
bezrobocia, gdyż kusy brackie 
nadwyrężyły swoje fundusze 
udziela jąc pomucy swoim 
ezlonkom.

.Niezależnie od tego przemy 
slowcy domagają się koncen­
tracji produkcji węglu, co uiu 
si za sobą pociągnąć zamknię 
cie małych kopalń prudukują 
cycb drożej.

Postulały przemysłowców 
uderzają oczywiście w robot 
ników. Przewracają za-łfdy 
no których opiera się polityka

Sospodarcza i społeczna r/ą 
u. W ubawie o swój los prze 

mysiowcy w okresie przejn, 
WUldzaftija ruzmow, mających 
na celu obniżki cen, godzili 
się .na wszystko po bezowoc­
nej obronie. Obei-me namyśli 
b  się i zaczynają szykowne 
się do ataku. Naturalnie puno 
Wie z ciężkiego przemysłu nic 
mają utiwugi do otwartego 
wystąpienia. Działają więc z 
okrycia, uprawiając krecią i-o 
butę.

Kartele są zbyt rozgałęzia 
ną organizacją gospodarc/ą 
by zarządzenia adiniuistracyj 
ne przesąd/dy ich byt i dzia­

łalność. W tych warunkach 
nie ulega najmniejszej wątpli 
wośoi, że kartele przy pomo­
cy swoich organizacyj kształ­
tują politykę danej gałęzi pro 
dukcji, ustalają taktykę itp. 
Trudno byłoby powiedzieć 
czy rozwiązane organizacje 
kartelowe w  rzeczywistości

znikły z powierzchni, czy też 
w ukrytej lonnie działają.

Zatarg górnośląski mu zna­
czenie za iidnicze. Jest to naj 
poważniejszy przemysł w Pol 
see, najbardziej skupiony i 
zorganizowany. Można wiec 
przypuszczać, że ten przemysł
puszczony na pierwszy ogień słowycli,

i w zależności od powodzenia, 
pójdą inne gałęzie przemysłu 
do ataku. Niechaj jednak ci 
panowie pamiętają, że żudne 
m! groźbami nikogo nie nnstru 
szą. Rząd doskonale /.daje so 
bie z tego sprawę i nie ulegnie 
naciskowi baronow przemy-

P  U  D R  V  
R o S L i n n c C H E R VS C t t l f l R f l n T U J A  

m tO D f l .  i ŚUJie łA . CCR «

Kobieta, Która skradła twarz
Chiński d ra m a t miłości l ze m s ty

czykiem i samobójstwo foGdy bogaty kupiec Liliung 
przechodził przez ulice Szung 
liajii, znajomi rzuculi mu peł­
ne litości spojrzenia. Jego si­
we włosy i zgarb one barki 
czyniły zeń sluruszka, gdy w 
rzeczywisiości liczył l iTko40  
lut. Ziamala go luk pięciolet­
nia żałoba po Ise, Lochuuej, 
niewiernej małżonce.

Jej włosy przypominały 
płynne zlolo, oczy tiolki, a 
pleć — łilcg. 15) lu dzieckiem 
przelotąej miłości Europejczy 
ka do tancerki chińskiej. Wy 
chowała się w domu muiki . 
zostulu również tancerką ka- 
hareluwą. lam ujrzul ją Li- 
liung i od pierwszego w e j­
rzenia zakofTiul się. ["o 
Bewiiym czasie bogaty Kupiec 
wprowadził ją do : wego do- 
iiiu. jako żonę. ise b )iu  jego 
oczkiem w głowie. Każdy je j 
.^api)s był natychmiast spel- 
■ ijuu *, a poza lem Liliung ub- 
njpywul ją dmgienn szulami 
i klejnotuim.

B IAŁY LEKARZ CZYNI 
CU D A

Pewnego dmu ise zachoro- 
wulu. Liliung wezwał białego 
lekarzu, młodego ómeryhaui 
nu. dr. i  red u Y\alkiusa. Uli on 
^ow i zdawulo się, ze lekarz 
dokonał cudu. Pu kruikim cza 
-ue ise wróciła do zdrowia i 
znów je j  srebrzysty glos roz­
legał się po niieszkumu, 
radości je j małżonka.

ku

Delegacja górników w Warszawie
p r o te s to w a ć  b i d z i e  p r z e c iw  p o lity c e  b a r o n ó w

Sytuacja ua rynku węglo­
wym przedstawia się b. poważ 
nie z tego powodu, ze kopalnie 
posiadają większe zapasy 
przy stosunkowo tnnicjseeui 
.u potrzebowam u na węgitl. 

Uciepleuio, jakie ostutnio na­
stąpiło, spuwodowulu znaczną 
redukcję obrotów węglem w 
detalu, a lem samem i w bur­
cie.

Wobec takiego stanu rzeczy, 
niektóre kopalnie węgla wy­
mawiają robotnikom pracę.

YYstizymuuiem robót grożą 
nietylko mule, uie i większe ko 
putnie, z których kilku już wy 
tiiuwilo prucę ruboUnkum. lo  
leż sytuacja robuluikuw w Za­
głębiu jest poważnie zagrożo­
na.

W tej sprawie, jak się do­
wiadujemy, przybędzie w naj­
bliższych dniach delegacja ro­
botników węglowych do Wur- 
szaw'y, celem przetłsluwieuia 
wytworzonej sytuacji.

Z  kijami na włoskie armaty
n a c ie ra ją  d z ie r i a tts y r is k ie

Skauci abisyńscy w Addis 
Abebie palują chęcią udania 
kię Ua front. Większość tych 
mi odce i u u) eh wojowników li 
czy zaledwie po 12 Int.

Zeszłego miesiącu 2u0 woju 
wniczo usposobionych chłop­
ców uzbrojouych lylko w kije 
opuściło stolicę i udało się do 
Dessie, gdzie kwateruje głów 
ne dowództwu abisytiskie.

Po 19-dniowym marszu mai 
cy dotarli na miejsce. W Des 
kie udało się itr uśpić czujność 
władz i ukradkiem podążyć 
na front w Tigre.

W tym samym mniej wię 
ce j  czasie do bessie przebył

Negus. Gdy dowiedział się o 
uduu.u wojowniczych malców 
ua froui, wysłał za nimi po­
ścig.

Żołnierze pochwycili ich i 
przyprowadzili do Dessie. 
Starsi chłopcy od lai lb do IS 
zostułi uzbrojeni i włączeni 
do artnji czynnej. Pozosta 
łych wysłano pod konwojem 
do Addis Abeby i oddano pod 
opieke rodziców.

Chłopcy przysięgli sobie, ż.e 
wszelkiemi siłami będą w a l­
czyć o to, by pozwolono im 
udać się ua front. Do tego zuś 
czusu mają uczyć kią strzelać,

Lekarz polecił przytem 
Chińczykowi, żeby zwracał 
większą uwagę ttn żunę. Powo 
dem tej choroby było bowiem 
przedewszysl hieni znudzenie. 
Tse powinna więcej przeby­
wać poza domem; rozrywki, 
składanie wizyt i wycieczki 
bardzo jej się przydadzą.

Lihung positohul lej rady. 
I rzeczywiście, Ise iryskulu 
zdrowiem i coraz lejnej wy- 
glądafu.

TAJEMNICZY AN O NIM
Pewnego dnia do Lihuuga 

podszedł na ulicy kulis i wrę 
czyi mu kartkę, kupiec rozei 
wał koperię i przeczytał nusię 
pujące słowa:
. „Liliung, miej się na bacz­

ności! Żona odradza cię z bia- 
iym lekarzem.”

Liścik uie był podpisany.
Wiadomość ta spadla no 

Chińczyka, jak grom z jasne­
gonieba. Nigdy me przeszło 
uiu przez mysi, że jego kocha 
nu ise  puttuii się zuubyć nu 
uką podłość. Posiauuwii jed ­

nak sprawdzić podaną wiudo 
mość i zaczął śledzie zonę.

Ku wielkiej radości spo- 
drzegl Lihung, że ise rzadko 
wychudzi z uuiuu, a jego szpic 
Jzy donieśli mu, ze z uiknn 
nie spotyka się ilu mieście. Za 
ruz pi tleni dowiedział się, ze 
dr. Ytuikius upuscd Szuughaj 
i przeniósł się do tionkoug. 
lo  wszystko ulwierd/ilo kup 
ca w przekuuuuiu, że liścik 
przyslul uiu jukis wróg, kiory 
zazdrościł uiu szczęśliwego po 
zyc-.u małżeńskiego i prugnął 
je  zburzyć.

L teTATN l SPACER 
PO  RZECE

Pewnego pięknego wieczo­
ra, ise  wyraziła chęć pize|e 
clmaia się po rzece. Liliung 
natychmiast zudośćuczym! ży 
ezen i u żony i wraz z mą udał 
się ua przejażdżkę. Gdy łódka 
zuajdowalu się już na środku 
rzeki, Liliung wyciąguąl z 
mieszeni lisilłk i podul go żo­
nie, dodając przytem;

— ise, duszo uiojd, czy mi 
zawsze byluś wierna?

ise przeczytała liścik i pod 
niosłu się z godnością z m ie j­
sca.

— Więc ty w to wierzysz?— 
wyrzuciła z siebie oburzona. 
— Jestem tak mewinnu, że 
„śmierć moja skradnie ci 
twarz” .

Wyrzekłszy te słowa, Tse 
wpakowała nóż w piersi i rzu 
ciła się do wody. Nurły rzecz­
ne do i  utonęły swą ofiarę.

Od owej sceny minęło 5 lat. 
Lihung zestarzał się i przypo 
minął raczej swój cień." We­
dług chińskich wierzeń, jeśli 
ktoś pupełnia samobójstwo 
uaskutek czyje jś  winy, wów­
czas samobójca kradnie wiune 
mu „łwarz“ ; to znaczy, że me 
zazna ou nigdy spokoju na 
zieiai, a dusza jego nigdy nie 
będzie wpuszczona do raju. 

Lihung był wierzącym Chiń

przygnębiło podwójnie, 
pierwsze, sl rac i 1 kochaną żo­
nę, o powićre. nigdy me za­
zna spokoju, nni w życiu do- 
czcsnem, ani w pozagrobo­
we in.

Władzom ’ zakomunikował 
Liliung, że żona padła ofiarą 
nieszczęśliwego wypadku i u; 
ionęla. Znajomi jednak wątpi 
li w lo. Przypuszczali raczej, 
ze kupiec zemścił się iiu uie- 
wiernej zonie i zaiopil ją.

Liliung musiał uiilczcc i nic 
duwul żadnych wyjaśnień. 
Wycofał się z życia towarzy­
skiego i zlikwidował swe mie 
resy. Jedyną pociechę zualuzl 
w paleniu upjutu. W tych 
chwiluch lylko, gdy byl oszo- 
.otuiuiiy uaikolykicm, zjuwia 
la się przed mm ukochana zja 
wa ise, która wybaczała mu 
wszystko i z którą spędzał cu 
Juwue chwile apujeu,
A  PitZŁGlLZ z u h A D Z A L A

Lew  ucho dnia, g d y  oszoło­
miony upjuut , szedł L i l iung  
przez poivoj ukucłiuiiej zuu>,  
pchnął  tuaią, porcelui iową h- 
^urkę  l i n u d ) ,  stojącą ua sto- 
ie. f i g u r k a  upadla  ua pod łogę  
■ rozuiiu się w d rouue  kawui -  
a I. VVsrod ud luuiauw porcęlu­
ny £ l l iuug spostrzegł  cos biu-  
.ego. b y iu tu jukus zupiounu 
ł łui lku.  w upiec poduiosl  ją  i 
zaczął g o t ą c z k o w o  czytać,  
<dyz  poznał charukter  pisma  
i s e :

„bogowie, bądźcie dla mnie 
łuskuwil burce pchu mule w 
najęciu białego, f  red, klure- 
gu kocham, porzucił mme. A 
z Lilłungein, klorego uieuuwt 
dzę i Js loryin pogardzam, dłu­
żej z ) c  me mogę."

L ih u n g  me dow ie rza ł  s w y m  
oczom. M i k a  tuzy przeczytał  
kurtkę. YV reszcie zrozumiał  
wszystko.

ise  zdradzała go. Samobój­
stwo zus popełniła uio z jego 
winy, u wskutek tęsknoty za 
ukochanym. W ostatniej eliwi 
n przed śmiercią udegruła je ­
szcze kontedję, chcąc uu za­
wsze zramc serce zmeuawidzo 
uego męża.

Lihung nagle odmłodniał. 
Jego zgurbiutie barki znów 
się wyprostowały, oczy znów 
młodzieńczo zubtysły, a na u- 
stach zakwitł pierwszy od pię 
ci u lut uśmiech. YVięc lego du 
sza me jest na wieki zgubio­
na. Może więc bez strachu um­
rzeć. Umrze, ale przedtem mu 
si się jeszcze z kimś ooliczyć.

Pewnego dnia dr. Watkius 
przybył do Szanghaju, wezwą 
ny do ciężko chorego pacjen­
ta. Gdy opuszczał swe auto, 
podszedł do mego Lihung. W 
iej samej chwili rozległ się 
strzał i lekarz pudl martwy na 
ziemię.

Zumm policja zdążyła zaare 
sztować zabójcę, teu sam w y­
mierzył sobie sprawiedliwość, 
strzelił sobie w serce i na 
miejsca wyzioną! ducha*

t W e s o ł y

H y c  S i t

P RAKTYC ZN E  PREZENTY
Piękny to zwyczuj dawania 

podurimków ua gwiazdkę, ua 
imieniny, lub z okazji ślubu.

Kto go wymyślił? Prawdo­
podobnie kupcy. Oui bowiem 
najlepiej uu tym zwyczaju 
wychodzą.

Bo gdy naprzykład kłos, kio 
ruz nu rok pisze lisi, dosiuje 
ua imieniny pięć teczek do li­
s tów , albo (rzy przybory pi­
śmienne, lo kto się cieszy?.* 
Ubdurowuuy ?

Niel ł leszy się kupiec, że 
-ię pozb) I bezużytecznych gra 
tów.

Dawniej zamiast prezentów
Josyłalo się często Lwiuiy. O- 
oeriiic kwiniy wyszły z mody. 
Czusy są ciężkie i, gdy się w y  
duje gotówkę na p/ezeul, >o 
irzeba kupić coś poż)(oczne­
go i irwulego. Dlaiegu prawdo 
podobnie dostulein uu iinieni- 
n \ od wych licznych przyja­
ciół 27 krawatów i 14 tuzinów 
łyżeczek od herbaty. Krawa­
ty bowiem i lyzeczki są bar­
dzo pożyteczne i trwale.

*

Znam pewne bardzo kocha­
jące się małżeństwu. Puii Zyg 
munl i pum Zoija Pipkiewiczo 
w ie.

( Przy każdej okazji obdaro- 
dują się wzujemme, ale kuptt 
ią sobie tylko rzeczy prukiycz 
ue i pożyteczne.

Ouu, uaprzykład, jeszcze w  
okresie najjzeczeusiwa, kupiła 
ukochanemu w dmu jego tknie 
mu — lewmywę, na wypadek. 
gdvby sob.e zepsuł żołądek.

On, wzruszouy tj m pruk- 
lyczuyiu podarkiem, kupił j e j  
ua limem u y piękuy, porcela­
nowy uocmk.

VY dmu ślubu spisał się jesz 
ize  piękniej. Nubyl dwa wol­
ne miejsca uu cmentarzu i ua 
godzinę przed uroczystością 
zaślubili wręczył uarzeczouej 
uki kupuu miejsc.

— A miejsca dobre — t>- 
świadczyl l uuutą — obok gro 
ou 1’ łoudrowiczów.

Przyszła pum Pipkiewiczo- 
wu wzruszyła się do lcz.

— Dziękuję cii — uścisnęła 
go gorąco.

— Bardzo praktyczny pre­
zent. Go|jra wdu sąsiedztwo Lr 
dziemy uiielt uieszczegolue. 
I loudrowiczowtt była kłótli­
wa i plmkarku, a on wracał za 
wsze do domu pijany i trza­
skał drzwiami. A le  pomimo to 
utum uudzieję, że dobrze się 
tam po ounerci urządzimy.

W pierwszą rocznicę ślubu, 
pan ićygtuuut kupił żonie wy- 
żyuiaczkę. a ouu żuto zupruwa 
dzila go do dentysty i za wla 
sue oszczędności kazała mu 
wyrwać cztery chore zęby.

Przez siedem lat pożycia kil 
powuli sobie same prttktyczue 
i potrzebne rzeczy, lak, że 
wkuńcu wszystko już unełi i 
uie mieli sobie co kupować.

i oto, gdy w ósmym roku, 
na parę dni przed itffieuinumi 
pana Zygmunta, ktoś w bójce 
wybił mu zęby i złamał szcze 
kę, pani Zygmuntowa radośnie 
klasnęła w dłonie.

— Jak to dobrze, '.ajdroż- 
szy! —  zawołała. — Wiaśaie 
głowiłam się, co ci kupić po­
żytecznego na imieniuy. A  te 
raz już wiem.

1 kupiła mu ^liczną nową 
szczękę z maleńkim napisem 
wewnątrz: „Od kochającej
żonusi *,

JNapoleou Sądek
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>» <5-yiu roku życia zmarł w Loudyuie jeden z najwybit­
niejszych polityków angielskich czasów powojennych, b- 

wicekrol Indyj, b. minister Spr. Zagr. lord heading.

lw a , nowocześni Robinzonowie
i  la w e K  szKO ln/tn  uc iek li na p o m o c  A th syn ji
Cały Lundyu rozprawia obe 

cnie o dzielności dwóch mal­
ców. Puul i Doefirey,'chłopcy 
w wieku lat 14, chcieli udać 
się uu wujuę, by pomagać Abi 
Łyuji w pokonaniu wrogu. Od 
pucząiku zatargu wojeuaego 
interesowali się wszystkiemi 
Szczeguluuii i doskonale urjen 
towali się w sytuacji, puuują 
te j na Iruucie, Nie wyda się 
to inkom u dziwue, jeśli się 
Weźmie pod uwugę, że przeglą 
duli 14 gazet dzieuuie.

Pew nego ranka chłopcy spoi 
^ali się uu dworcu w Wiktor­
ia. ha/dy z uicli posiadał ma 
ly mieczyk i jeden funt w kie 
6zem.

Kłopoty wyprawy zaczęły 
•lię |uż Uu dworcu. Nie chcia­
no im sprzedać ulgowych bi­
letów dla dzieci. Paul, clioc 
młodszy, byl bardzo wysoki i 
kasjer sadził, że ma on więcej, 
niż 14 lal. Paul musiał więc 
zapiat’ć za cały bilet, co moc­
no nadszurpało ich fundusze. 
N°lejtj dojechali do Shore- 
®ąni. lam  szukuli motorówki,

S k u tk i s tr a s z e n ia  d zie c i
Zdarzył się w tych dniach w 

U * * u  wypadek następujący. 
V1* .'-»rod_iią, szła matka z
aWOjgiem dj eci: pięcioletnim 
c“ f,,P' em i siedmioletnią dziew 
czyiiką. Majka, chcąc utrzy* 
mac dzieci przy sobie, zwróci- 
a SIQ w pewnej chwili do sy­

na z pogrozką, że jeżeli nie bę 
dzie grzeczny, lo go zabierze 
Pv"cjaut do aresztu.

Chłopczyk, obejrzawszy się, 
zauważył przechodzącego po­
licjanta, widok policiuuta do 
tego stopnia podziałał na na­
straszone dziecko, że chłopak 
* przerażenia dostał ataku ser 
cowego i padł na ziemię zem­
dlony.

VeSvłaby lekarz z trudem 
zapiał dziecko dotuclć, '  i

a gdy mts znaleźli odpowied- 
uiej, chcieli dalszy etap pod­
róży odbyć samolotem, iyu i- 
jzasem zupudl wieczór Dzie l­
ni wojacy wkradli się do sto­
doły, uupcluiouej stanem, i 
mm spędzili uoc.

Przed udauiem się ua spo­
czynek napisali jeszcze listy 
do krewnych. Juk przecież 
czynią wszyscy żołnierze! 
Paul pisai, ze „udał się ua woj 
uę , u (jeołtrey, że „znajduje 
sie gdzes w A n g l j f .

VV swym zapale wojennym 
chłopcy zuptmimeli o tern, że 
óleuipel pocztowy . może ich 
zdrudzić. Kluczem do rótwt$- 
zuniu zugadhi było słowo „dhu 
reham” . Zawiadomiono o 
wszyśtkicm policję. Nutycb- 
rniast z Londynu wyruszyło 
auio policyjne, kióre popędzi 
Io w  stronę bliuiehum. Chlup 
ców znaleziono jeszcze w ipj 
same i'miejscowości. Wpako- 
wuno .cii do auta i odwieziono 
do Loudyuu.

Następnego dnia cbaj boha 
terzy znów znaleźli się w ław 
kach szkolnych.

Moment składania życzeń przez dziekana korpusu dyplomatycznego w Wur.&.pńłty 
tjuszu Apostolskiego, ks. kurdynuta Marmagiego.

Miłość zabiła taly trójkąt
nuu-

N ie zw y k le  trag iczn e  ro zw ią za n ie
Wczoraj w Wiednki rozegra 

ła się straszna traged ja. W pe 
wuj m hotelu znale; io'io mar­
twego 24-leiuiego Antoniego 
ochmitta, studenta, a obok uie 
go nieprzytomną ^1 -letuią 
Atarję Uudorfer. Marję prze­
wieziono do szpitala. Nie od­
zyskała jednuk przytomności 
i wyzionęła duchu.

Dochodzenie policyjne w y ­
kazało, że młodzi ludzie przed 
popełnieniem samobójstwa o- 
próżnili butelkę wina. Następ 
nie Schmitt wstrzyknął mło­
dej dziewczynie i sobie silną 
dawkę morfiny, a wkoncu o- 
boje zażyli jakiejś silnej tru­
cizny. Ł listów pożegnalnych 
wyuika, że oboie popełnifl sa

uiobojstwo z tego powodu, że 
uie mogli wstąpić w związki 
małżeńskie i tern uwiecznić 
swej miłości. Poza leui policja 
ustaliła, że to samobójstwo 
stoi w ścisłym związku z napa 
ścią, dokonauą przed kilkoma 
datami na uauc/yciela, Maksa 
W dłcharsa.

Marja Undorfer, wy jątko­
wo piękna dziewczyna, córka 
emerytowanego urzędnika, 
która kilkakrotnie dostawała 
nagrody w konkursach piękno 
sci, była zaprzyjaźniona ze 
Selim i tlem i Walcmarsem. O- 
baj kochali się w niej na za­
bój, a Marja darzyła uczu­
ciem Schmitta. Pomimo to, 
między zakochanymi często

Całe życie szuka rodziców
Ciernista je s t droga porzuconego dziecka

W  lipcu 1897 roku, znalezio 
no w  na jbogatsze j  dzielnicy 
Budapesztu podrzucone dziec­
ko. Niemowlę umieszczono w 
domu dla podrzutków, gdzie 
pozostawało trzy lata. Po tym 
czasie chłopca, którego nazwa 
no Lascio 3arsouy, odesłano 
na prov incję i oddano pod o- 
piekę wieśniaków.

A le malcowi nic było tam 
dobrze. Nie dostawał odpowie 
dniego pożywienia i musiał 
ciężko pracować. Mając la. 15,

został oddany do majstra 
szewekiego na naukę. Gdy za 
czął zarabiać, wspierał swych 
przybranych rodziców, aż do 
chw ili, gdy sobie założył wdas 
ne ognisko domowe. Obecnie 
Lascio jest ojcem czworga 
dzieci.

Lascio iednak nie zapom­
niał o swych rodzicach, którzy 
go podrzucili, Ła wszelką ce­
nę chce ich odnaleźć. Przed kil 
ku laty umieścił ogłoszenie w 
gazeta, h. Nie dało ono jednak 
żadnych rezultatów, tak, juk i

inne próby. Od czasu do czasu 
zjawiają się u niego różni lu­
dzie podając się za jego rodzi 
ców. Lecz po kilku zadanych 
im pytaniach, Lascio dochodził 
do przekonania, że ma do czy 
nienia z oszustami, którzy 
chcą, by łożył na ich utrzj ma 
nic. Obecnie jeszcze ra/ La­
scio umieścił w  dziennikach 
ogłoszenie, wzywając rodzi­
ców, by się doń zgłosili. Czy 
to ^eduak przyniesie za sobą 
jaki wynik, jest rzeczą juioc- 
no wątpliwą.

w ę zła  miłości
dochodziło do sprzeczek. La- 
tern -Selimitl udał się na krót­
ko do Ameryki. Po powrocie 
zapyiał .Marję, czy zuecydowa 
la się już nu jednego z nich 
M a^a z przekotą odparła, że 
wyjdzie zamąż za Wulcharea. 
Znajomi opoiyiadają, że 
Schmitt bardzo się przejął T\ 
odpowiedzią i kilkakroinie 
rozmawiał na temat Marji S 
Walchorsem. Rozmowy te nie, 
zawsze miały pizebieg łagod­
ny7. Pewnego razu doszło doi 
tak gwałtownej sprzeczki, że 
Schmitt wyzwał Walcharsa ne 
pojedynek. Znajomym z tru­
dem uduło się załagodzić spór 

dopuścić do rozlew*i nie

swvm zamiarze pc 
Marję. Ta błagała

krwi.
Gdy postrzelono Wal char * 

sa, rozeszła się pogłoska, ze aa! 
pa.ści dokonał Scbmiit. TeP 
bardzo przejął sLę podejrze­
niem i, choć nią miał z tą na­
paścią nic wspólnego, postand 
wił uniknąć więzienia przez 
popełnienie samobójstwa. O  

oinformował 
go, by ra­

zem odebrali 6obie ży* 
cie. Po długiem naleganiu, 
Schmitt zgodził się nato. Przed 
popełnień .em sumobójstwa* 
Marja odwiedziła jeszcze Wal 
charsa w  szpitalu i następnie 
spotkała się ze Schmittem, i  
którym udaiu się do hotelu.

Władze przypuszczają, że 
Walchars nie padł ofis ra napr 
ści, a popełnił samobójstwo. 
Powodem do samobójstwa b y  
ta nieszczęśliwa u  ilość*

Lotnictwo szybowcowe w  Japonji rozwija się w szybkiem 
temp^f nou kierownictwem instruktorów niemieckich. W  o- 
stamic-h dniach jeden z tych instruktorów przeleciał ponad 
wulkanem Asamaj który objawia nieustanną działalność.

P, Prezydent R. P. prof. ł .  Mościcki w  otoczeniu dostojników państwowych i dyploman ­
tów podczas przyjęcia noworocznego na Zamku.,
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Prokurator domaga sio kary śmierci
dla 3 oskarżonych o udział w zabójstwie ś. p. min. Pieraiklegi

Ósmy tydz-eń'trwająca roz 
prawa, zukończona mocnym 
akordem prok żeleńskiego, 
który wproś) domagul się ku­
ry śmierci dlu 3 oskarżonych 
a dożywotniego więzienia dlu 
dwóch podsąilnych, — weszła 
w  stadjum decydujące.

Duże zainteresowanie budzi 
ło. w jaki sposób obrona ze 
chce obalać zebrane w takiej 
liczbie i z taką silą przekony­
wujące dowody.

Rozpoczął obrońca Rnndery. 
Czornija i Kaczmarsk'ego — 
adw. Horbowy.

Po dłuższym wywodzie teo­
retycznym o istocie przestęp­
stwa politycznego, obrońca

Srzecbodzi do zagadnienia 
. U. N., je j  d/icjów i moty­

wów, jakiem i kierowa n się o- 
skarżeni przy wstępowuniu do 
tej organizacji.

Ponieważ obrońca przystę­
puje do przedsluwiania współ 
życia polsko - ukraińskiego 
od zaruma d icjów obu naro 
dów, przewodniczący zwraca 
mu uwagę, by nic rozwodził 
się nad lemi sprawami i przv 
stąpił do omuwiania spraw, 
objętych aktem oskarżeniu.

Adw. llorbowy zaznac/u da 
lej, że pragnie poruszyć kwe 
etję językową.

Przewodniczący zapytuje 
go, czy mówić będzie ze stano 
wiskiem sądu, na co udw iloi 
bowy odpowiada, iż pragnie 
mówić o lej sprawie zgodnie 
ze stanowiskiem swego klien­
ta, bandery.

Przewodniczący zaznacza 
wówczas, iż nie może pozwo 
lić na u/usndutunie tukiego stu 
nowiska, gilyż w sprawie jęz\ 
ka polskiego -ako obowiązują 
cego w sądu li polskich, sąd 
za| }l już slubowisko zasadni 
Cze.

Obrońca porusza następnie 
kwestję impcrjalizmu nacjp- 
nułistów ukruinskteh i slosun 
kow OUN. z różuemi państwa 
mi, lecz przewodniczący zwra 
ca uiu uwugę, że poruszone 
przez niego sprawy uie mają 
związku ze sprawą o zabój­
stwo iii i ii. Pierackiego i ruz je 
szcze prosi, by ograniczy! się 
du ram oskarżenia, które są 
wyra/ue.

Przechodząc do sprawy za­
machu nu mm. Pierackiegu, 
obrońca twierdzi, że oskarżeni 
nie mają uic wspólnego z rym 
zamachem i że jedyną przy­
czyną w tej spluwie jest chęć 
organów bezpieczeństwu du- 
8(arczcnia opmji publicznej

jakiegoś substruktu. aby uspo 
koić tę opinję, k*óra żądała 
wyjaśnienia wypudku, jnki 
intał miejsce 15 czerwca 193-1 
r. przy ul. Foksal.

— Akt oskarżenia —  mów 
adw, Horbowy — opiera się 
nu rezultatach wywiadu, a na 
stępuie na wyjaśnieniach sa­
mych oskarżonych i zeznu- 
niach osób, które je  składały 
w areszcie śledczym.

Do danych wywiadu sąd wi

nien odnieść się bardzo kryty 
cznie i z zastrzeżeniami. Jak 
bowiem można ustulić, czy nie 
są to wytwory urojenia i lun 
tazji?

W dalszym ciągu adw. Hor- 
bowy kwesłjonuje przyznanie 
się oskarżonych bądź zezna 
uia świadków, składane w cza 
sie pobytu w aieszcie.

Przewodniczący przywołu­
je  mówcę do porządku, wo­
bec tego obrońca prosi o prze

rwę celem ustalenia sobie to 
ku dalszych wywodów.

Po przerwie adw. llorbowy 
przystępuje do omówieniu 
spruwy winy swych klien­
tów.

Co do oskarżonego Czorni- 
ju. adw. Horbowy przedstawia 
go, jako człowieka spokojne­
go, który zajmował się jedy ­
nie sludjaini pruwuiczemi i ni 
gdy do OUN nie należał. Prze 
wód sądowy nie dostarczył

Upiorne małżeństwo -  upiorna zbrodnia
Echa stra szn e ) nocy S y lw e s tro w e )

Głośna przed paru miesiąca 
mi sprawa jana Aleksandin 
Rozwadowskiego znalazła się 
na wokandzie Sądu Apelacyj­
nego w Warszawie.

Rozwadowski po powrocie z 
Rosji, gdzie został skazany nu 
rozstrzelanie, a śmierci unikną! 
cudem, gdyż ciężko rannego 
pluton egzekucyjny wziął za 
nieżyjącego, przyjechał do Pol 
ski.

Tu poznał m*odą pannę Smo­
leńską, którą zaledwie po paru 
miesiącach znajomości puślu- 
bił.

Mulżeństwo to należało do 
najmniej chyba dobranych 
poił słońcem. Rozwadowska, 
minio małżeństwa, nie chciała 
czuć jego ciężutów i pragnęła 
za wszelką cenę niczeui nie­
skrępowanej wolności.

Doszło nawet do tego, że 
Rozwadowski musiał podpi­
sać cyrograf, będący chyba 
urchiwaluym dokumentem dla 
studju jących moralność nasze 
go wieku. W cyrografie tym 
wyzbywał się wszelkiej kon­
troli i możności wpływauiu na 
życie i zachcianki swojej żu­
ty .

W takich warunkach poży­
cie obojga, rzecz prostu, me ino 
glo trwuć długo. Rozwudow- 
scy rozeszli się, jeduukże on 
nie przestał kochao swej żony, 
pojmując wprawdzie tę mi­
łość rowuież w swoisty spj- 
sób: myślał bowiem, iż biciem 
i natręctwem przymusi żowę­
do uczucia, któregu nigdy Jon 
nie żywiła. A rnoze Kuzwudo.v 
ski me zdawał sobie sprawy, 
iż. jego wybruiika widziało w 
małżeństwie z rozbitkiem ży­
ciowym doskonały parawan.

lak powikłane i zakłamane 
stosunki musiały doprowa­
dzić da jakiegoś tragicznego 
rozplatania.

W noc sylwestrową — 1934 
roku, Rozwadowski od­
wiedził swą żonę w jei miesz 
kuuiu przy ul. Leszczyńskiej 
Nr. 14.

Rozwadowska nie była sa­
ma. W towarzystwie młodej, 
przystoinej kobiety znalazł się, 
oprócz bratu, podporucznik 1 
pułku urtylerji najcięższej,
Jan Kierglewicz. Włośnię to- 
wurzystwo to wróciło z balu 
w kasy ni s guriiizonowcm, 
gdzie przed rokiem Roz wa­
dowski ujrzał po faz pierwszy 
również na zabawie, swą przy 
szlą żonę.

Rozwadowska, ujrzawszy 
męża, przyjęła go w sposób 
niedający żaduych wątpliwo­
ści.

Do rozmowy, a właściwie 
sprzec zki, wtrącił się obecny 
w mieszkaniu ppor. Kiergle- 
wicz.

Był to lont, rzucony na ła­
two zapalną dus/ę Kozwadow 
skiego.

Dobył on rewolweru i strze 
lii zarówno w kierunku Kier- 
glewiczti, juk i szwagra swego, 
pchor. Smoleńskiego.

Kule nie wyrządziły znacz­
niejszych krzywd. Po oddaniu 
strzałów Rozwadowski zam­
knął się w mieszkaniu.

Wiele trudu miula policja, 
by dostać się du wnętrza. Mu 
siuno sprowadzić większy od- 
dziul policji w pancerzach i 
bębnach oruz straż ogniową.

Dopiero po drabiuurh poli­
cjanci dostali się do okua 
mieszkauia i rozbiwszy szyby, 
wrzucili do środku bomby z 
guzumi Izawiącemi.

Rozwadowski, stanąwszy 
przed sądem Okręgowym, zo- 
slul skazany nu 3 lala więzie­
niu. Wyrok ieu mimo apeluij 
obrońcuw został wczorui pi zez 
Sąd Apelacyjuy zatwierdzone’.

Ogłoszona jednak Imiwstj** 
redukuje automatycznie kuię 
do poliora roku wnj/irida.

Sady pad znakiem amnestii
Wczorajszy dzień w sądach 

upłynął pud zuukiem ogioszu 
ucj umuestji.

Niemal wszystk:e sprawy, 
jakie znalazły się na wokuii- 
uucli sądowych, zostuly umo­
rzone. W oddziałach Sądu 
O rudzkiego sesje kurne trwa­
ły zuledwie po kilku nnmii, 
gdyż sąd po wywulaiwu spru 
wy, stwierdziwszy z aki, czy 
oskarżony uie jest recydywi­
stą, że zatem ewentualnie u- 
rzeezona kura me przekroczy 
sześciu miesięcy, spruwę umu 
rżał.

Zupełnie w ten sam sposób 
układały się sprawy w Są­
dzie Okręgowym z tern jed­
nak, że wniosek o umorzenie

W IE Ś C I S P O R T O W E
ODTAJNI EGZAMIN 

WARTY  
W  niedzidę dn. 5 b. m. pił­

karze poznańskiej Warty, w 
drodze powrotnej z tournee 
we Francji i Belgji, rozegrają 
w Berlinie mecz z teamem 
kombinowanym.

Jest to mecz b. ciężki Zważ­
my bowiem, że Wurtu jest 
dostatecznie wymęczona po 
licznych meczach) u berliński 
zespół — wypoczęty — mewąi 
| li wie zechce zudokumcuiu- 
wać swą przewagę.

Miejmy jednuk nadzieję, że 
Warta potrafi w tym ostatnim 
meczu godnie zuprezeutuwać 
polską piłkę nożną.

' KTO JL U Z I E  
DU ÓARMlbCtl?

W najbliższych dniach od- 
będze  się specjalne posiedze­
nie Polskiego Komitetu Olim­
pijskiego, poświęcone sprawie

ustalenia skłaau polskiej re­
prezentacji ua zimowe Igrzy­
ska w Carmisch Partenkir- 
chen w dmai h b — lb lutego.

Zgodnie z regulaminem, skła 
dy osobowe ekspedycyj win­
ny być przesłane do Komitetu 
Organizacyjnego jeszcze przed 
15 stycznia.

Polska wysiała już w grud­
niu zasadnicze zgłoszenia, z 
których wynika, że nasi za­
wodnicy wezmą udział niemal 
we wszystkich konkurencjach.

CZy BYŁ MECZ  
LOllia — C A S T A N A G A ?
„Czarny’* mistrz pięści, Joe 

Louis aituł rozegrać na lłava- 
uie mecz z Hiszpanem Casta- 
nagą.

Na kilka dni przed meczem 
rozeszły się pogłoski, że spot­
kanie nie dojdzie do skutku, 
gdyż organizatorzy obawiają

się zajać... Jakie to miały byc­
za iścia, nie Dodawano do pu­
blicznej wiudumuści.

I yinczuseni termin meczu 
minął, a dotychczas niewiado­
mo, czy Uou.s znokautował Ca 
stanugę, czy też woze został po 
kouuny ?

RRZED MECZEM 
Z BELGAMI

W lutym ma byc rozegrany 
w Brukseli międzypaństwowy 
mecz piłkarski Polska — Bel-
gj*.

Nasi piłkarze, po zamknię­
ciu sezonu ligowego, spoczęli 
na „laurach” . Jedynie Ruch 
systematycznie gra na Śląsku, 
a Warta kończy niezbyt sław­
ne tournee.

Czy nie czas byłoby rozpo­
cząć przygotowania do tak 
ciężkiego meczu? Czy nie nale 
żałoby iuż zorganizować 
obozu?

postępowaniu pochodził od 
prokura lora.

Po ruz pierwszy zastosował 
umuesiję sędzia Paszkiewicz, 
który przewodniczył rozpra­
wom Sądu Okręgowego ua sa 
li Nr. 3.

O  godz. 9-ej min. 15 rano 
zostaiu wywołuna sprawa uie 
jakiego Jana Jv., oskarżonego 
o bigatnję.

Sąd, uu wniosek prokurato­
ra sprawę umorzył, leniu sa­
memu losowi uległo sześć na­
stępnych spraw które znaluz 
ty się na wokandzie.

R A D J O
ROZGŁOŚNIA. W ARSZAW SKA

b.30 K o len da . 0.33 Pobu dka . b.J* tśiiuuaatjr- 
ka. b.3tl M u zyku . i ,W  „P u r t j m fu rm a u jj \  
11.37 S ygn a ł czusu. 12.00 U e ju a l. 12.13 Koli* 
c c i i  O ik i c s l r ) .  13.UO ZuspuJ tfuru iu iiih luw . 
14,^0 PtUACiiki p rżcD o jow c . 4 >.00 „O ru ó a  gra  
13.13 uatiUel u io iakt. 15.30 b ek ^ le l. Ib .00
L ek c ja  ję z y k u  fru tti usfcicgu. 10.15 P ies. u. 
tb,30 ,,bk rz> tihu  lccm ticz.ua . Ib.43 ,,C u ła  Pu) 
skd * bptew u . 17.UU 1 rłtiiMUiriju Nuliożuttblwn 
ł U st ruj li rumy w W iln ie . 17.30 „A u b żc  inia* 
blu i uituslecz-tiii” • itt.ul) te a tr  W y t ib ra zm : »tu 
c liuw tsko dlu d z iec i p. t. „K in u *  du św ia ta  \ 
l».4tł Puguduuku sp o tu n iiu . 19.1)5 K oncert re* 
k tu im m ).  19,33 W iudum uści spu tlu w e. 19.50 
Pogad an k a  uklualuu . 2u.uU „S ta te  kulcitdy w 
au w ej a tu c ie " .  20.55 „O b r a z k i *  Pniaki wspuł 
cżu k iic j’ . 21.0 0  „A u d y c ja  liuw urucziia  d la  i łu- 
tuków  z iu g iu u icy  , 21.50 „w e s o ła  S y reu u * . 
2 2 .ub J tue i 5/.iuidt p rzed  w ik ro lu ticu i P , K . 
23.05 „S p a c e r  po Lu  rup io1* —  retruuhm isje /t 
i lu c y j  zu g iu u iczu yc ti.
u t i u B j  u u d  -  s A i t ł t r c z s r  d j a l o g

W auuuti;, u u. 4.1 u god z . 15.00 uadauy bt; 
d^ ic  ńu iyryczuy d ja lu tf p rze ż  rudju  p. t. „O b u  
ba g r a " ,  k turoj bu ) ta  te r  „ s z a r y  c z ło w ie k " ,  
od d u jc  sję lia za rd u w e j g r z e  w k u rty , w u jq c  
d o  ruzpu izi)tl unia u lb rzyru tę k a p ita ły . JcUuo 
ly lk u  m aleńk ie hpruatuwauie; w szys tk o  tu ud- 
b y w a  sjt;... w e sute,

A U U t L J A  N O W O R O C Z N A  
P ie rw sza  u u d yc ja  w uuw ym  roku 1936 bę- 

d z ia  uttała cU arukter b a rd z ie j u ro c zy s ty , n iż 
tutie sobo tn ie  w ie c zo ry  d la  P u iak ow  zagram * 
cą. W ijntcatu & w iatow eg.t Z w ią zk u  Po laków  
1 Z agran icy  p rzem ó w i p rezez Z w ią zk u  Bru 
n is ław  t ie lc zy  uzk i, puczem  n asU p t czyśc kon ­
ce r tow a , w yp e łn ion a  px;kueu it u tw oram i m u­
z y k i p o lsk ie j. Pu lskte U ud jo  zap rasza  s e r­
d eczn ie  sw yc ii d ru g ic li s łu ctia czy  t z a g ran icy  
do  w zięc iu  udzia łu  w a u d y c ji dn ia  4-go s ty c z  
uia u god z . 21.00.

A L L k b A N U Ł R  B I E L A K Ó W  
A lek san d er B ie la k ów , obdarzon y  u łęknym  

rłusem  w ys tąp i przed m ikrutonum  P o lsk ieg o  
R u d ja  d n ia  4.J o  g od z . Ib.|3, w k ró tk im  
c ita in . A t ly s ta  w yk ou a  p ieśni w y łą c zn ie  koni 
pozy  to rów  po lsk icU ; K a r ło w ic z * .  P a d w a w -

żadnego dowodu twierdzące* 
go, bądź przesłanki, że Czor* 
nij należał do OUN., lub »•  
dzielił w lym clmiakterze po 
mocy osobnikowi, który miał 
się nazywać 11 ryć Maciejko.

— Dotychczusowe przeży­
cia osk. Czornija — oświadcza 
obrońću — dostatecznie prze­
konały go, ze nie warto czy­
nić zadość prośbie żadnego ze 
znajomych i że nigdy już d i  
udzieli żadnego przytułku.

— Co się tyczy Kaczmar­
skiego przyznaję, — oświad­
cza obrońca — że Kaczmurski 
nułeżał do OUN., lecz prze­
wód sądowy nie dostarczył 
nialerjalu, któryby stwierdził, 
że osk. Ktfczmarsk1 w czerwcu 
i lipcu 1934 r. we Lwowie od 
dał Maciejkę pod opiekę Ma- 
lucy i zaopulrzył go w broń i 
pieniądze celem umożliwienia 
ui u ucieczki.

Naslępuie obrońca zatrzy­
muje się uud usobą Maciejki, 
zazuac-zując, iż dowody w 
sprawie nie dają dostatecz­
nych podstaw do przyjęciu te 
zy, że./uinaehu nu min. hie- 
ruckiego dokonał Grzegorz Ma 
ciejko. Na temul wyglądu Ma 
ciejki w zeznaniom świad­
ków były wielkie sprzecznoś­
ci, tak, iż nie możim zideutyfi 
kowuć jakiegoś okreilouego 
człowieka.

Dłuższą cbwdę zatrzymuj* 
się ubrouca nad osobą osk. Ma 
łucy, twierdząc, że zeznania 
jego nie budzą w nim wiary, 
guyź człowiek len postępował 
uieszczerze, wprowudzając w 
błąd zarówno tych, z którymi 
współpracował, jak i sąd i o- 
pinję [tubłiczuą. Zeznauta je ­
go nuleży odrzucić.

W su ruwie zarzutu, że Ban 
dera dul Muciejce rozkaz za­
bicia min. Fiermkiego, obroń 
ca zuzuacza, że nie ustalunu o- 
koliczuości w jukt“b Laudera 
laki rozkuz wydał. Bandera, 
kiorego czeka jeszcze proces 
we Lwowie, gdzie również gro 
zi uiu karu śmierci, i który 
według prukurutoru jest kon 
sekwentnym rewolucjonistą, 
zdecydowuiiyni uu wszystko, 
a w churakterze prowiduyka 
zdekonspiruwuuyui, w takiej 
sytuacji uie mógłby milczeć. 
W interesie organizacji, któ­
rą uiial reprezeuiować musiał 
by on iv y siąpić i wy łuszczyć 
wszystkie te powody, które 
miałyby uiin kierować przy 
wydawaniu rozkuzu. On mil­
czy, bo nie popełnił nic takie- 
gu, coby uie odpowiadało jegtf 
roli w organizacji.

Jeżeli cbodzi o zamach nai 
min. Pierackiego, to, jak łwier 
dzi obrońca, zumach ten uie 
został dokonany przez OUN.

Przechodząc do kwestji ka 
ry, obrońcu zwraca uwagę, że 
postępowaniem oskarżonych 

kierowały głębsze przyczyny 
i że pielęgnowułi oui pewne 
ideaty. Co do osk. Czornija o- 
brońca wnosi o jego uiiiewin 
nienie wskutek bruku dowo­
dów, w stosunku do osk. Kącz 
marskiego prosi o łagodny wy 
uitur kary, jeżeli chudzi o je ­
go należenie do OUN. i unie 
wiumeme gu z innych zarzu­
tów wobec bruku dowodów. 
Co do Bandery, to pomew-aż 
nie przyznał się do winy, o- 
brońca prosi o uniewinnienie 
go, ale zdając sobie sprawę, 
że sąd może być przekonany 
o przynależności Bandery do 
OUN., wnosi o łagodny w y ­
miar kary w tym punkcie i 
uniewuinLeme go od innych 
zarzmów.
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PK ZH J K U K  YVZBUl J N lO N L

I U M Ł O S C  J V / I B E Z D R O Ż A C H
Pamiętniki córki warszawskiego milionera
Nareszcie nadszedł dzień 

jjhnel kiego procesu.
Już ua kllk'łflfuście dni przed 

ietn prusa całej Rylski rozpi­
sywała w olbrzymich artyku­
łach im iiusz lemat.

Ykyciągano nieraz najfnnla- 
Siyczniejsze szczegóły nasze­
go życia. Opisv\vano przygo­
dy nasze, przedstawiając prze 
ważnie Henryka w ziem świe- 
ile. Nic zresztą dziwnego, 
przecież on byl oskarżony.

W pierwszy dzień rozpraw, 
saln Npłu Okręgowego zatło­
czona była żadną sensacji pu- 
bl ic/ności.

Henryka przvprowadzono 
wprost z wiezienia. Blady byl 
i wyczerpuny, niezdrowe po­
wietrze więzienia pozostawiło 
na jego twarzy wyraźny ślad. 
Staraliśmy sic zachować spo­
ko | i rowncłwoigę dticlia, lecz 
przychodziło lam  to z trudno 
ścią.
SĘDZI \ O D C Z Y T A Ł  A K T  

OSKARŻANIA 
Składał się on z całej masy 

szczegółów, mających zobra/o 
wać niebezpieczeństwo, które 
gro/ilu mojemu bratu z nn.->zej 
Struny. Botem przed sądem 
przewinął s.ę c-uly kurów od 
Świudkow. Niektórych zezna 
ma były tak komiczne, ze sala 
przyjmowała |e gremjalnvm 
śmieciłem, inne zuow na­
brzmiałe byty nienawiścią i 
złośliwością do nas.

Prot es sam ciągnął się w 
nieskończoność. Dzień j>o 
dniu, codziennie o godzinie 
dziewiątej rano

M A D A la iy I NA  LAW IE  
OSKARŻONYCH 

Początkowo syLuacja moja 
Wydawała mi się irugicznu, 
kouiplei sędziowski, jmrkuru- 
lor i pułjcjnnci. kturzy prze­
cież wszyscy zebrali się, aby 
analizować moje żjc ie, mój 
każdy czyn, każde powiedze­
nie bezmala.

OCZY WSZYSTKICH 
skierowane były na moją oso 
bę. Bałam się i wolałabym ra 
czei zapaść się pod ziemię. 
Później jednakże |>rzywy- 
klam do wszystkiego i mogłam 
lo g ic zn ie  i s|)okO|ine oupowia 
dac na zadawane mi pytaniu. 

Adwokaci obrony i strony

i E f O t M A d f l E
I G U t K h  maika Z A K O N N I K
Mu ją stą:
«o  regulujące ŻOŁADFK, 
ty cierpieniach WĄTROBY. 

nad m iern ej  OTYŁOŚCI, 
UiMitezAiĄCE HEMOROIDY 

'*ZV SKŁONNOŚCIACH 
> OBSTRUKCJI SĄ ŁAGODNYM 
ODKIEM PRZCCZYSZOUĄCYM.

UŻYCII I - 1 PiGUtKI NA NOC

— Tak, m oj przyjacielu. Sta 
M h n zo  musisz prze prowadzić 
kurację odtłuszcza jącą, bo 
przeciwnie, wszystkie twoje 
dzieci będą nudy nóżki to ,zze 
a t“.

przeciwnej staczali ze soba isł 
ne pojedynki krasomówslwu i 
Jośliwości. Aż d o  kilkuuastu 
dniach

SĄD W Y D A Ł  W YR O K .
Zostałam uniewinniona!
Byłam wolna. Nie ciążyła 

już na miije zmora procesu. 
Ustala ciągła obawa przed pra 
są, która nie szczędziła mnie. 
orzedsiawiając. jako kobiete- 
demona, wampira o oczach, 
które rzucają zlc błyski i I. o. 
|eden z tygodników w wiel 
kim artykule „psychologicz­
nym" przedstuwił mnie, jako 
kobieię. opętaną niesamowitą 
miłością, przyrówuywując do 
Maliszowej.

Początkowo przejmowało 
mnie to wszystko, bardzo ba­
łam się wziąć gazetę do ręki, 
aby przypadkiem uie natrafić 
na jaką rewelację, czy „slu- 
djum" na mój lemat.

Przez pierwsze kilka tygod 
ni po procesie, gdy wychodzi­
łam nu ulicę, ludzie ogląduli 
się za mną, pokazując mnie so 
bie palcami.
-  PATRZ, T O  T A  CHENC1- 

N ERÓ W N A ! -
słyszałam ciągle kuło siebie.

Później tu sława dokuczyła 
ini tak bardzo, że prawie wca­
le nie wychodziłam uu ulicę, 
chyba wieczorem, aby ukrud 
kiem dosiac się do sklejjiku po 
na jprymitywniejsze jedzenie, 
■zy świeczkę.

Ostatnie pieniądze poszły, 
naturalnie, ua adwokatów, to 
eż ud czasu procesu byłam w 

nęd/y.
Wszystko, co miałam, zo­

stało sprzedane albo zastaw 10 
ue w lombardzie.

Nawet cieple palto jesienne 
musiałam zamienić ua chleb,
W M H B M IN M M B N N R n m N H

to też teraz chodzę w letnim 
uzależtoając wyjście na nnu- 
stood temperatury. Gdy przyj 
dą mrozy nie bęclę wcale wy 
chodzić ze swego puslego tnie 
szkania. Jakże zazdroszczę ro 
dzicom, że mieszkają, gdzie 
panuje wieczne lalo.
ŻYJĘ TERAZ Z D N IA  N A  

DZ1EN
samotna, opuszczona przez 
wszystkich. Jedynem moim za 
jęciem jest wystarać się

gdzieś kilka marnych groszv, 
abym tylko nie umarła z glo 
du Właściwie, czy to jest ży ­
cie? — ta tnarna wegetacja 
człowieka pokazywanego pal 
eami, człowieka, klorego wiel 
ką zbrodnią było to, że chciał 
żyć?

Co się stanie dalej ze mną? 
— zapytuję się często, co mam 
począć ze sobą, czy mam uwa 
żuć się za usuniętą ze społe­
czeństwa ?

Czy dostanę gdzieś >aką pra 
cę, która pozwoliłaby mi żyć 
t zapomnieć o strasznych 
przejściach?

Bardzo w to wątpię, m no, 
że jestem młoda i sil mi na 
pewno uie zbraknie. Ogurmj 
ła mnie 'w ięc wielka bezna­
dziejna apatja, nie chcę na­
wet myśleć co mi nieubłaga 
ne przeznaczenie znów szyku 
je  i co będzie dalej....

W CZTERY OCZY
in ty m n e  r o z m o w y  Ik s a  z  C z y te ln ik a m i

D ra m a t  p o r z u c o n e j
„N<edoszla matka“
żali nam się; '
„Mam lat 20. Przed dwoma 

laty poznałam człowieka, któ 
rego pokochałam pierwszą 
dziewiczą miłością. Pragnęłam 
dlań wszystkiego, co jest w 
świecie najlepszego. Chciałam 
być żoną i matką, dzieląc jarz 
ino życia codziennego. Wyko 
rzystal moje uczucie, czyuiąc 
ze mnie swoją zabawkę.

Przez te dwu lala stoczyłam 
się na dno uj>mlku... Miłość 1110 
ju wydała owoc, t- j. dziecko, 
które mu się urudzić.

Ukochany mój nie chciał do 
puścić, tło tego, lecz już było 
za późno.

Prowadził innie po różnych 
doktorach, a gdy uie nie uioż 
ua było zrobić, od.szedł z prze 
kleńslwem na ustach, zustawiu 
jąc mnie ua pastwę losu.

Blugatain, żeby mi przeba­
czył. INapisalum mu list, tłumu 
cząc mu. że jestem uiewinua i

t MES

Łoi

Z I O Ł A Z G O R  H A R C U  D r a  L  A U  E R A
jsq dobrym środkiem dla uregulowania 
[żołqdka, usuwoja obstrukcję, sq łagodnym 
naturalnym środkiem przeczyszczającym .

N a  m n i e j  w o l f u m l z i e . . .

i u r e c k l
(A . t . )  — Pan Walery Kło­

siński!
— Słucham pana sędziego.
— Ugtasmm wyrok. $ąil u- 

znul winę pańską za udoiuod 
mu/ią t skazuje pana za cho­
dzenie nago w nietrzeźwym  
slutue po ulicach Warszawy 
na lyuzień bezwzględnego u- 
reszl u.

— Tydzień paki? Jakto?
— Jeżeli się panu wyrok nie 

podoba, może pan apelować — 
rzekł pan sędzia. — A teraz zu 
rrądżam przerwę.

Pan Walery ruszył powol­
nym krokiem ku lawom dla pu 
baczności. Powióal chmurnym  
wzrosłem po zebtunyth i 
rzekł:

— AoP Jak się państwu (en 
wyrok podobać Można się u- 
snuac, coć Upera, jak pragnę 
zdrowia.

Że człowiek cyknie sobie cza 
sem dla pokrzepienia ducha, 
to mu się zalc tydzień pudła 
należy* W żadnem kraju lego 
niemal Jak obywatel w gazo- 
wem słanie na gołego ulicą la­
ta, to już przestępca? A dlacze 
go, jak paniusia jaka, albo in­
sza hrabina z dekoltem do sa­
mych kolan gania, to żadnej 
kary na taką niema?

Zte jest na śmiecie, bracia ko

chuni, ale u nasz w Polsce naj­
gorzej.

t urcja to niby dziki kraj, 
prawda? A przecie większe 
zrozumienie dla człowieku lam 
mają, niż u nasz.

brat m ój rodzony, któren 
tam w zeszlem roku pojechał, 
miał takie wydarzenie:

Ucliuil się pewnego razu tu­
recką monopolka na całego, 
Kiucil ze sieuie wszystko i da­
waj pu ul.cach ganiać. Bo lo u 
nasz, rodzinne.

Złapały go Turki i taskają. 
My stal chłop, że do mumru. 
Aie go wzięli do samego sulla 
na.

Sułtan braciszka mego poca 
lowut w ,!Iowę i w du .. co się 
pan śmiejesz, przecie prawdę 
mówię!... i ro duże łrąbe kazał 
trąbić, żeby sic ludzie z całe­
go miasta zbiegli. S o  i honory 
memu bralu wielkie uskutecz 
m li, ponieważ że go za turec­
kiego „miętego wzięli, jako że 
ro golem stanic latał 

Tera chłop pensje dobre ja ­
ko święty otrzymuje. Zre, pije, 
w pałacu mieszka... Czyli, że 
używa, juk piet- w studni...

l  ak to się w T u rc ji człowie­
ka trantuje.

Tan Walery machnął ponu­
ro ręką i poszedł zagazowany 
do domu.

cierpię więcej od niego, ale 
żadnej odpowiedzi nie otrzy­
małam.

Dzisiaj nie mam nikogo, kto 
by mi dopomógł w lej dopraw' 
dy truduej symacji. Przeto 
zwracani się do Ciebie, Retlajk 
lorze. Może i  y mi dasz rudę 
i wyjście.

Stałej pracy irię mam. tylko 
dorywczą, żyjąc z dnia na 
dzień. Coraz gorzej się czuję 
ze zdrowiem, bu już niedługo 
uusląpi rozwiązanie, a ja nie 
mam gdzie się podziać. Mozę 
są gdzie w RV ar sław le takie 
zukiady, gdziebym mogła prze 
byc czas połogu i umieścić 
dziecku pod waruukiem, że bę

dę mogła odebrać je  po Lilkif 
miesiącach, łub po dwucb la­
tach.

Po przyjściu do zdrowia zet 
jęłabym się pracą, przez ca 
dana instytucja mogłaby z 
miesięcznej pensji strącać pevr 
uą część za udzielenie mi po­
mocy i opieki w połogu.’*

Niech Pum spróbuje udać się da 
Miejskiego Ośrodku Opiek i Spolecz 
uej (ul. r ierack iego  18), gdzie Pani, 
zapewne, zechcą wskuzac jedeu S 
podległych Zarządowi Miasta zakła­
dów położniczych i ochrony tiud uis 
mowlęiaun. Odyuy który z p ryw at 
nych zukludow położniczych ze- 
cuciat odpowiedzieć na zew Pani, za 
skarbiłby sobie powszechną wd/ięcA 
uusć za len wzniosły obywate lsk i 
czyn społeczny.

Szajka, która trzęsła światem
W tycli dniach policja wie­

deńska u reszt owa la pisarza 
uuslrjuckiego, Henryka Jaku­
ba, jego muikę i siostrę, ilzieu 
nikarkę Alic ję Lainpel Aresz 
towum są oskarżeni u udział w 
alerze z ukcjumi „Północno 
Centralnych i\ulei Amerykan 
skich". Akcje, które zluzyli w 
jednytn z wiedeńskich ban­
ków, pochodziły z kradzieży.

Dulsze dochodzenie wykazu 
to, że A lic ja iumpel i je j  brat, 
padli uliutą międzyuarodowej 
uandy alerzystow. Nu czele tej 
bandy stal niejaki Beu l*aktor 
Przed kilkomu laty przepro­
wadził on w Londynie nieuczci 
we marli i nacje z utałuwario- 
ścioweint akcjami uatlowemi.
L nieprawdopodobną wprost 
przebiegłością potrafił ustalić 
wysoki kurs dla tych akcyj tui 
giełdzie londyńskiej i sprzedał 
je  za 50.0UÓ Hm tu w. W rzeczy 
wistości te ukcje uie m.ały zad 
uej wmrtuści i setki ludzi stra 
ctło ua ałerze swe oszczędno 
ści.

Po tej pomyślnej tranzakcji

Tłumaczenie snów
n a s z y m  C z y t e l n i k o m

P. „Irena i  W arszawy Nr. 222" 
pisze:

„suito mi się, że poszłam po odbiór 
długu, t idy  przyszłam w odpow ied­
nie miejsce, usłyszałam wołanie o 
ratunek. N im  się zdążyłam zo i jen to  
wać, okrąży l i  mnie nieznani mężczyż 
ni i równocześnie ujrzałam inną nie 
wiastę, którą dręc/ouo i chciano /nie 
wolić. Jak szalona zbiegłam po seku 
dach. Dopadłam posterunkowego, o 
powiedziałam mu o  wszystkiem i 
wróciłam dla niepoznaki do lokalu 
Wówczas mężczyźni i mnie chcieli 
zgwałcić. Wtedy jeduak przybyła  
policja i zaaresztowała wszystkich 
wraz  ze muą".

Jakub znikł z Angłji, przerztt 
cając się do Stanów Zjednui zo 
uycti, by i tu spróbować szczę­
ściu. Jego w»pulpracownikami 
w Lurupie byt 33-łętui łłairy, 
kellman z Lundyuu i 50-lelui 
Lew inne rg ze Szwecji. Obaj 
posiadali fałszywe paszporty. 
Które puzwaluly im poruszać 
się po catyrn świecie z wielką 
swobodą i działać bezkarnie, 
leli terenem działania by la Lu- 
ropu. Ustulmo policja szwaj^ 
carska poszukiwała obu za o- 
szuslwu nu sumę (óU.UUO Irail 
ków szwajcarskich.

W grudniu Keiimana aresztó 
wano w Wiedniu. Lewtuberg 
zaś zaprzyjaźnił się z A lic ją  
Lampel i dzięki mej chciał 
ujść pogoni. Przed 2 miesiąca­
mi Alicja zaprosiła go do sie­
bie do Wiednia. Lew tuberg dat 
je j  uu przechowanie akcje a- 
merykańskich kolei, które 
jak się później ukazało, były, 
krudzioue, i wyjechał w dal­
szą podróż. Policja wszystkich 
krajów energicznie jjoszukuje 
tego niebieskiego ptaszka.

Sen powyższy  przepowiada , źe 
ziidjdzie się Lani w niebezpieczeń­
stwie, z którego wybaw i Panią oso 
ba bliska. Ma Pani szuusc wygraniu 
uu loterji .  Podróż uiedaleka będzie. 
Znajomy nie zdradza Pani,

P. A. Marczak pisze: „Równie* i 
ja  chciałem Pauu tą drogą podzięko 
wać zu slus/ue rady i wróżby, któ 
re się co do jedne j apeiuity. Jedno­
cześnie zapytu ję  Paua, co to jes t  
właściwie wiedza tajemna i skąd o- 
na pochodzi. C zy  nie z Lgipiui*"

Wiedza tajemna ro/pauu się na 
szereg działów. Jednym z uicb jest 
tłumaczenie snów. Pochodzi ze staro 
żytnego Lgiptu. Obecnie znana jest  
w 1 ybecie i południowych iudjach. 
Współcześni Lgipcjuuie wiedzy, ta­
jem ne j zupełnie m e  znają.

„Promienna", Warszawa. Sen Pani 
z iln. 18 grudnia nic uowego uie wui» 
si.

Wesoła wdówka. Może Pani grać 
na loterji, ale do spółki. Numer losu 
niech się kończy siódemką. C zeka  
Pauią życie dług'e i d.istai ue. W ię ­
cej będzie w niem radości niż sinut 
kow. Uniknęła Pani jak iegoś  mebel 
p iw  zensiwa.
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grzechy matek
Wzruszająca traąedja w radzi nic książęcej

Tor wyścigowy na Dynasach był tego dnia 
ozdobiony sztandarami wielu narodów. Powiewa­
ły różnobarwnemi plamard. muskane przez deli­
katny zefirek czerwcowy, Dokoła toru aż czarno 
było od widzów. Cala Warszawa sportowa była 
w komplecie. Nie zabrakło przedstawicieli władz, 
dyplomacji, a nawet sfery ‘natralne by ły  licznie 
reprezentowane na tych ( 'ekawych zawodach mię­
dzynarodowych o kolarskie mistrzostwo Europy.

W  ramach tych zawodów odbył się również 
finisz wyścigu kolarskiego dokoł* rolski.

Oto właśnie rozległ s5ę dźwięk dzwonka. Ob­
wieszczał przybycie czołowych zawodników do 
wrót toru, na który wnet wjadą, aby w morder­
czej walce na finiszu zdobyć palmę pierwszeń­
stwa. Na torze zapanowała grobowa cisza, pełna 
napięcia i niecierpliwego oczekiwania.

Wreszcie wpadł na tor zakurzony zwymęzca. 
Odrobił jeszcze obowiązkowe okrążenie, ale już 
okrążenie honorowe przyszło mu z trudem. Ner­
w y  nie wytrzymały. Ody je wreszcie skończył, 
był ju ż  właściwie łachmanem ludzkim. Koledzy 
klubowi zdjęli go z roweru, na ramionach niosąc 
do szatni, wiwatując i całując.

Entuzjazm pub iczności był ogromny. Niektó- 
r  ry aż wyli ż zachw ytu.

Gdy przyjechał drugi zkolei w  takim samym 
jtanie, jak  pierwszy zwycięzca, także straszliwie 
zakurzony i zabłocony, nie szczędzono mu rów­
nież gorących owacyj.

Przybywali zawodnicy następni, Doczem roze­
grano jeszcze kilka konkurencji międzynarodo­
wych oraz mistrzostwo okręgowe „sprinterów". 
Zamigotały znów wielobarwne koszulki zawodni­
ków, muskularne łydki potężnie „deptały peda­
ły, aż wreszcie w szaleńczym fihiśzu wyłonił się 
zwycięzca, goręcej bodaj jeszcze niż mn', okla­
skiwany.

Już na Ostatn.em okrążeniu pobudzano gó 
zgodnym chóremv

—  Janek!.- Ja-nekl... Ja-nekł... Ja-siuł... Ja­
siu T... la-sm!...

Kilku zaś krzyczało:
—  Jasiu, trzymaj się!... Wola patrzy!...
Tym  Jasiem był znany nam już Janek Mantar-

ski, którego także koledzy klubowi na ramionach 
zanieśli do szatni.

Wśróc* pięknych pan, które nietyle interesowa 
!y  się przebiegiem zawodów, co ich uc*estnili auii, 
największą radość wywołało zwycięstwo ićh ulu­
bieńca,—  „pięknego Jaśka’* Mantarskiego. Wszy­
stkie lornetki były skierowane na niego.

Jedna z pa u przygląda'a u u się ze szczegól- 
nem zaciekawieniem, i  z niemałą niechęcią spoj­
rzała następnie na sąsiednią lożę, gdzie jedna

z gwiazd kabaretovrych, Oda Brera, znana ze 
swych licznych, a głośnych awanturek miłosnych, 
zawołał0 z zachwytem?

—  Cudny jest ten Jasiekl Muszę go sobie za­
fundować! Za wszelką cenę!...

Tymczasem w szatni „pięknego Jaśka" wzięli 
w obroty dwaj masażyści. Zrobiło mu to bardzo 
dobrze, ubierał się, oblegany przez kolegów, win­
szujących mu i zapraszających na „oblanie" zwy- 
cięstwa.Jasiek przyrzekał tym i tamtym, gdy na­
gle jeden z kolegów wtrącił:

—  Zrobi wam trąbę wszystkim! Kobiety go

W e so łe  Wiadomości
Cena lO groszy

Mały książę Albert, najmłodszy synek króla Leo­
polda i * > .  kstrij, k1» ra ,  jak  wiadomo, zginęła 
w tragiczne,! katastrofie samochodowej w Szwaj­
car j i ,  wychowuje się pod opieką swej b a b k i , r o ­
lowej - wdowy Elżbiety. Na zajęciu U  Albert 
w  ogrodzie królewskiego zamku w Laeken pod 

Brukselą.

za chwilę tak otoczą, gdy tylko w y jdz ie  z *zatat» 
że nawet śladu pa nim me zostaw-}.

—  1 nic podobnego! — zaprzeczył energicznie 
Jasiek. — Mam kobiet już po same dziurki od no­
sa. Zbrzydły mi wszystkie. Wolę popić z przyjn- 
ciółn i . . .

W tej samej chwili przybiegł chłopiec z bu­
fetu, podając mu pachnącą kopertę, zawierającą 
chyba jakiś przedmiot, uwydatniający się z p o i  
papieru.

— MówiłemI — potwierdził swe przypuszczę* 
nia ów kolega.

„P iękny Jasiek" znudzonym gestem otworzył 
kopertę, jak człowiek, przyzwyczajony do tegai 
rodzaju hołdów. Zaw orała list tej treści:

„C zy  zechce Pan łaskawie przyjąć dla iczcz*- 
nia swego wspaniałego zwycięstwa te drobną pą- 
nuątkę od gorącej zwolenniczki Pańskiej, która 
założyła się o poważną sumę, że Pan zwycięży, 
i w ten sposób pragn.e się Panu zato odwdzię- 
czyc r

jasiek wsunął dwa palce do koperty i wyciąg­
nął z mej złoty pierścień z rabini m. Włożył go 
sobie na mały palec, pokazał z zadowoleniem ko­
legom i rzeld:

— Patrzcie, chłopy, jaka fajna sztukal
—  Rzeczywiście, pycha! - wtrącił jeden 

z nich. — Nawet w lombiku daliby za niego sto 
błatów. \ gdyby opylić, byłoby i ze dwieście...

■ - I jak  widzicie z listu, mogę przyjąć pre­
zent bez skrupułów. Dama uic zato nie żąda.

- -  Tak jest — potwierdził jedeu z kolegów 
żartobliwie — przepisy o amatorstwie zawodni­
ków nie zostały naruszone.

— Ale, ale... — zauważył drugi, —  przecież 
tam na drugiej stronie jeszcze coś jest napisane. 
Jasiek nawet nie zauwazyl. Masz, Jasieńku, czy­
taj, może tam jeszcze jest co ciekawego...

A by  nie czynić sekretów, Jasiek przeczytał 
aagłbsf:

„Jeżeli Pan nie ma niczego bardziej ponęt­
nego ua dziś wieczór, możeby han zajrzał ud 
mnie? Będzie parę osób na małej kolacyjce. Bar1 
dzo bybbyśmy dumni, mogąc mieć w naszem gro­
nie słynnego zwycięzcę i wypić za jego wspania­
ły wyczyn sportowy. Jeżeli to Panu odpowiada, 
może Pan zechce łaskawie wejść do zielonego sa­
mochodu w którym przed szatnią będziemy na 
Pana czekali."

Podpisane było: Sy lw ja  Warden.
—  Ależ ia ją  znam! —  zawołał jeden z cyk li­

stów — to ta „Angielka"!...
—  Czy dlatego, że p ije wódkę „angielkami"?— 

zapytał Jasiek — i co to wogóle za jedna?
Dalszy ciąg pojutrze.

DANIEL SACHRACH

Śladami przestępców
Z  p a m ię tn ik ó w  b. a s p ir a n ta  

W a r s z a w s k ie g o  U r z ę d u  Ś le d c ze g o

Przez lekkomyślność do zbrodni
X.

— Może pan naczelnik pole 
gać na mnie, wszystko będzie 
załatwione.

—  Każę w  tej chwili przygo 
tować samochód, a pan niech 
soł>ie wybierze trzech ludzi i 
przy goi uje się do podróży.

Po dwóch godzinach byliś­
my już na miejscu bcena are 
t ziewania mordercy' była tak 
dramatyczna, że mimo długo 
letniej praktyki policyjnej na 
zawsze pozostanie mi w parnię 
ci.

Po przybyciu do majątku,

Sozostawdem dwóch wywia- 
owców przed domem, poleca 

jąc im. by nikogo nie wypusz 
czuli, sam zaś z jednym z nich 
wszedłem do środlia.; Otworzy 
la nam służąca.

—  CV? moglibyśmy się zo 
baczyć z młodym panem Jan­
kowskim? —  zapytałem.

— Panicz jest chory i leży w 
łóżku, ale poproszę starszego

pand, - -  dodała, prosząc nas 
ua przyległego pokoju.

Po ccW.ii z jawił się męż­
czyzna w sile wieku, z młodą 
panienką.

— Czem mogę panom słu­
żyć? — zapytał zdziwiony.

Przyznaję szczerze, że nie 
miałem odwagi Dowiedzieć mu 
prawdy, zwłaszcza jv obecno­
ści tej młodej dziewczyny, 
przypuszczalnie, siostry mor ■ 
dercy.

— Chcielibyśmy się zoba­
czyć w osobistej sprawie z 
pańskim synem, — odpowie­
działem wreszcie.

—  Sjyn mój jest chory i mo­
że j  abym mógł załatwić tę 
sprawę? Ale z kim mam przy 
jemność?

— (. ucięlibyśmy z panem po 
n owić sam na sam — oJ do- 
wiedziałem, patrząc znacząco 
na młodą dziewczyuę.

— To jest moja córka i nie 
mam przed nią żadnych-tajein

sięnic. Zresztą domyślam 
już, o co idzie.

Spojrzałem na r.ego ze zdzi 
wiemem. C;:yżby wiedział o 
popełnionej przez syna zbrod
d i?

—  Domyślam się, że syn 
mój porobił w Warszawie dłu 
gi i panowie są w posiadaniu 
jego weksli —  kontynuował. 
— Syn mój jest bardzo lekko 
myślny, ale, o ile to nie jest 
zbyt wielka suma, to ja  tę 
spiawę załatwię.

— Niestety, jest to niemożli 
we. jesteśmy z policji krymi­
nalnej i musimy się z synem 
pańskim zobaczyć osobiście.

O jciec mordercy zbladł, jak 
ściana, a stojąca obok niego 
córka osunęła się na krzesło.

— Co on zbroił? — zapytał 
przerażony.

Znalazłem się w  strasznej sy 
tuacji. Obawiałem się, że gdy 
mu powiem całą prawdę, to 
gotów to życiem przypłacić 

rępowału mnie przytem obe 
cność młodej d/iewczyny, od- 
How iedi lałem przeto wym ija­
jąco.

—  Na synu pańskim ciąży 
pewne podejrzenie i do czasu 
wyjaśnienia sprawy mam po 
lecenie sprowadzenia go do 
Warszawy. Mam jednak na­
dzieję, że sprawa wyjaśni się 
ua jq£o korzyść.

—  Syu mój, ja t  już zazna­
czyłem, jest bardzo lekko­
myślny, ale złodziejem nigdy 
nie był i z pewnością wszyst­
ko się wyjaśni.

Jeżeli popełnił Jakieś przy 
właszczen-e i nie rozcho­
dzi się o zbyt dużą sumę, to 
gotów jestem, by uniknąć kom 
promitacji, załatwić tę sprawę 
tu na miejscu.

—  Bardzo mi przykro, ale 
mam wyraźne polecenie do­
starczenia syna pana do War­
szawy.

—  W takim razie zechcą pa 
nowie udać się ze mną do j e ­
go pokoju.

Zaprowadził ne*» na p ierw­
sze piętro. W łóżku leżał mor 
derca pani K.

Na nasz widok zbladł, do­
myślił się, widocznie, że wszy 
stko stracone. Dałem mu nie­
znacznie znak. by nic nie mó­
wił. Spojrzał na mnie z wdzię 
czuością i nie stawiając naj­
mniejszego oporu, id rai się. 
Uspokajał przytem ojca • sio­
strę, że sprawa się wyjaśni i 
wkrótce powróci do domu.

Już w drodze przyznał się 
nam do popełnionej zbrodni. 
Ze słów- jego wynikało, że za. 
rowuo Zaleska, jak i jego zna 
joiny, powiedzieli prawdę i . 
nie wiedzieli iuc o popelnio-1 
uej zorodntr

Co się tyczy popełnionego 
morderstwa, to przyznał, że 
potrzebował nagwałi pienię­
dzy i „honor" mu nie pozwa­
lał prosić swą kochankę o pie 
mądze. Opowiedział nam przy; 
tern, że jedno go ty 'kr wi jegó  
sumieniu usprawiedliwia, i i  
byl wykonawcą wyroku na za 
bójczyni.

—  Co pan tem myśli? —  za­
pytałem zdziwiony.

—  Tak jest. Zamordowaną 
przyznała mi się, że systema­
tycznie truła swego mężo i że 
lekarz stwierdził przyczyną 
śmierci, jako anewryzm serca.

Proponowała m i również 
małżeństwo, lecz mimo to, °e 
sam stałem się obecnie morder 
cą, czułem do niej odrazę.

Oskarżenie jego  poiwierdzo 
ne zostało w zupełności, gdyż 
z polecenia Drokułatora zarzą 
dźouo ekshumację zwłok i sek 
cja wykazała w organizmie 
zmarłego ślady ersżeniku.

Po kilku miesiącach morder 
ca stanął przód sądem i skaza 
ny został na karę śmierci. W y  
rok ten został przez owęzesuC 
go generał - gubernatora Bes- 
selera zamieniony ną dożyv oł 
nie więzienie. Przeciwko zna 
jomemu jego i Zaleskiej spra­
wa została umorzona

•KONIEC
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Wszponach gangsterów
P o w ie ś ć - f i lm  z  ż y c ia  g a n g s te r ó w  c h ic a g o w s k ic h

Północ.
Dukiór Stanisław Graba, sława lekarzy chi­

cagowskich i chluba luynej Lolouji lego wielkie- 
go iniasin, me umie zasnąć. Przyćmione świullo 
patiu nu poduszkę i oświellu piękną Iwarz żony,
f iogrązonej u półśnie. Nnwpólobfinżone piersi ko- 
yszą się lekko w sennym oddechu. Wzrok doklo- 

ra Gruby spticzywa nu miękkich, delikulnycli ry ­
sach uroc/ej Iwurzy. Loch) In się nnd mą, i ustami 
przywiera do je j rozchylonych wurg.

— Oby tylko nikt mnie dzisiejszej nocy nie za- 
wezwul — wyszeptał doktór Grabu, podczas gdy 
żonu jego rozbudzonu pocałunkiem, szeroko otwo­
rzyła oczy.

W oczach je j zakwitł uśmierli. Wyciągnęła ku 
niemu swe cieple ramiona, przylgnęła doń, głowę 
przytuliła do jego piersi.

Nagle wstrząs przebiegł przez ich ciała,odsko­
czyli od siebie.

Wśród ciszy nocnej rozległ się ostry, gwałtow­
ny dzwonek. Iłaz po raz zadźwięczał telefon. G ry ­
mas wykrzyw ił piękną Iwarz pani doklorowej.

— Ach, len przeklęty telefon! — burknął do­
któr i sennie, powoli wyciągnął rękę po słuchawkę.

— Ilullo — ro/legl się jego glos, peleu gniewu.
—- Gzy to doktór Stanley Grabu? — zapylai

W  s ł u c h a w c e  j u k i s  n i e z n a j o m y ,  ś m i e s z n i e  p i z e k r ę  
cając n a z w i s k o  doktora.

— ł es. U  co chodzi ?
— Doktorze, lu lirów 11, właściciel ziemski. Syp 

mój. manipulując rewolwerem, zraml się śmiertel­
nie... Pros/ę o iiuiycliuuasiowe przybycie... iy lk o  
pan może urutować życie mego jedynaka...

— Alez, pame lirów nr,’ mu puu wpublizu innego 
lekarzu — siuuuwezym tonem otlpurl Graba...

— Parne doktorze, plącę zu wizytę sto dolarów.
— Alez zanim przybędę, uioze być za późno— 

już i i i  mej stanowczym łonem prohowa! wykręcić 
się doktor Graba z tej lak poznej wizyty.

— Dokiprze Gruóu, chodzi o życie niego syna... 
ofiaruję panu pięćset dulurow zu lę jedną wizytę...

— Juz przyjczdzaiu itu unejsce wypudku — 
odrzekł z i iow  stanowczo doktor Gruóu i zaczął 
szybko ubierać się. /.udzwouil po służącego, kto te 
uiu rzucił rozkaz:

— Sumocliod wyprowadzić z garażul
Zu chwi lę ,  ub rany ,  z wa l izeczką z pr zyrządami  

chiruigiczucini w ręce, cu lowai  G r u b a  s w ą  zonę.  
pocieszając  j ą :

— w rocę za godzinę, kochanie... N ie mogłem 
odmówić... Lięcset dularow, przyda się... Dowidze­
nia....

Przed brumą zawarczał motor. Doktór sam u- 
jąl kierów nuę i po eh wili auto mknęło szeroką 
kosi — Gashing — Street. Grabu wprawnie powo 
Zd swą maszyną: rzauko tylko wzywał szulera. 
Zwykle suiu jeden pędził du unaslu łub ua przed 
Uwesciu, dokąd go wzywano.

Sumoctiod prędko uiiiiąl bogatą dzielnicę pała­
cyków, mknął ulicami przedmieść. 1 u dok lor Gra­
bu czul się mniej pewnie: mety Iko dlalego, iż miast 
aslaliu aulo podskakiwało po kocich (buch złe wy 
brukowuiiyeh ulic, ale i dlatego, iż nocą ulice te 
tchną zbrodnią, rubuukiein, pijunslweiu i rozpustą. 
A dokior Druba cenił buidzo swe życie, swój puluc, 
Swoj majątek — u nuilewszyslko swą piękną zonę

l o  lez lżej odetchnął, gdy auto znow szparko
EOsuwa ło  się za miastem, po szosie, p rz e rzynu jące j  

ezl iidue pola. Duze  l e l l c k lo ry  rzuculy snopy 
Ewuniu iiu sze roką  drogę.  Kztidko o lej  porze m i ­
j a ły  uuio lekarzu maszyny późnych podróżnych .

Lekarz zdrzemną! się przy kierownicy — gdy 
®ogle obudzi! go przeraźliwy świst motocyklu, 
• lory przegonił aulo i z zawrotną szybkością 
j^ttą l dalej. I yiko przez mulą chwilę slyszul Gra- 

u łuz przy swojem aucie warkot motoru i ledwo 
°tiłfcin uchwycił sylwetki czterech osób, pochylo­
nych pr^y kierownicy, ua siodełku i w koszu przy- 
Czept,ym motocyklu.

— Że tez przy takiej djabel.sk iej szybkości 
jeszcze karku me skręcili pontyślul doktór Gra­
na — cliybu to policja prohibicyjua, szukają prze­
mytników ulkoholu... ~

Poprzez zamglone szybki aula Graba zauwa­
żył nagle, w odległości 5U0 metrów przed sobą, 
czerwouy sygnał świellny: zuak ostrzegawczy, że
drugu jesl zaiurasowuua.

— Miałem więc rację — snul dniej swe myśli 
Graba— policja probibicyjna... A może katastrofa?

Za chwilę auto doktoru Graby zrównało się 
Z Czerwonem światłem osłrzegawczem.

— Siać! — rozległ się donośny głos. Czterech 
mężczyzn z lutarkumi zbliżyło się do aula, zagra 
dzując mu dalszą drogę. Doktór Graba zatrzymał 
maszynę, by l pewny, ze polic ja prohibicyjua prze­

kona się o swej pomyłce, przeprosi go i za chwdę 
ruszy w dalszą drogę, l o  też z uśmiechem na 
ustach odparł:

— Dobry wieczór panom! Czem mogę służyć?
Nikt me odpowied/.iul nu pozdrowienie. Ty Iko

jeden ostro wydał ro/.kuz:
— Natychmiast oddać wszelką broń...
—  Ależ panowie, jesteście w błędzie — próbo­

wał tłumaczyć się Graba, i uśmiech zastygł ua jego 
usiuch — żadnej broni nie posiadam...

— Jakto, mieszkaniec Lbieugo, i nawet rewol­
weru pan me posiada?

— Jestem lekarzem i udaję się do człowieka, 
który uległ nieszczęśliwemu wypadkowi. Nie mam 
więc żadnej broni przy sobie, prócz instrumentów 
chirurgicznych...

— Wierzymy panu. doktorze Graba — zawołał 
jeden z nieznajomych, podkreślując z ironją 
w głosie ostatnie dwa słowa.

— A więc panowie umie znacie? — w ykrzyk ­
nął zdziwiony lekarz. — Czemu więc przeszkadza­
cie nu w pełnieniu mego obowiązku, czemu opóź­
niacie moje przybycie do konającego, któremu

I uioże niosę ratunek?...
W odpowiedzi ua słowa lekarza, jeden z nie- 

znaiomycli, trzymuiąc w jednej ręce rewolwer, 
w efrugiej zaś latarkę, wystąpił naprzód i stanow­
czym, rozkazującym głosem rzekł:

— Ja jestem Brown, i przed pól godziną mia­
łem zaszczyt rozmuwiuć z panem doktorem tclelo- 
iiiczmc, by zuwezwuc go do choregu synu. A teruz 
proszę zająć miejsce w aucie, ju siadam przy kie- 
rowuicy, panowie przewiążą punu doktorowi oczy 
i rus/uiuy w dalszą drogę...

iak ic j  mesumowiiej w izyty jeszcze doklór 
Gruba w swej boguiej praktyce ute mtuł. Usiłował 
stawie opór:

— Misier Brown, z jakiego tytułu rozkazuje 
pan przewiązać uti oczy? Jakiem prawem siada 
pan przy kierownicy mego uulą? 1 ua cóz ta calu 
maska ruda?

— Lunie doktorze —  odparł nało człowiek, 
który suuc byl Uowotłcą lej czwórki—przed chwi­
lą zwróci! się puu do nus, byśmy uieputrzebuie 
nie zabierali panu czasu, bowiem śpieszy puli tło 
konającego. Obecnie sum puu zabiera uaiti czas 
ua w \ jusu mii it rzeczy, które same się wkrótce w y ­
jaśnią... żeilice pan zająć miejsce w aucie. Zresztą, 
jest puu wszak rozsądnym człowiekiem. Lun jesl 
sum jeden, do tego bez brom...

D oU ó i Giubu zrozumiał ze słów nieznajome­
go iylko tyle, ze wszelki opór ua mc się me zda.

Gruba zumilkł. Przepaska ua oczach uwiera­
ła: auto zeszło widać z szosy, to grzęzło w jakietuś 
bloc:e, to zuow podskukiwulo ua jakichś wybo­
jach. A dokior Gruba gubił się w domysłach: cóż 
to wszystko oztiuczu? Aloze sui teraz!’ Nie, tu uie 
sen. Przed poi godziną jeszcze blugo spoczywu! 
w łóżku, u boku Mury... Lotem lelelou... Lotem le 
przeklęte pięćset dolarów... Lolem pęt lżący molo* 
wyki... A teraz — lu w aucie, z przewiązaueuu 
oczyma, u kierownicy jukis pan, podający się za 
iii-uwnu, a przy tum inny nieznajomy... Goz to 
wszysiko oznacza? Może jesl lo psi hgiel któregoś 
z przyjaciół? A może... uioze został uprowadzony 
przez bandę gangsterów?

kłębowisko tych domysłów zoslalo przerwa­
ne, gdyz aulo zutrzymulo się gwałtownie i Gruba 
poczuł, iż jukaś ręku odwiązuje przepaskę.

— Przybyliśmy nu miejsce. Lanie doktorze, 
proszę wysiąść — rozległ się glos Browna.

Lo chwili doktór Grabu ujrzuł mały budynek, 
w szczere iii polu. Nieznajomi wprowadzili go po 
wąskich, stromych schodach. Zatrzymali się 
u drzwi. Uo/leglo się pukanie.

— Kto tam? — rozległ się za drzwiami jakiś
bas.

— Jim, otwórz, doktór Graba przybył.*
L)rzwi olwurly się i Graba zualuzt się w ma*

tym pokoiku, oświetlonym lampą naltową. Okno 
było zawieszone grubą kotarą.

— Siadaj pan, panie doktorze! —  odezwał się 
Brown.

— Gdzież jesł chory? —  nieśmiało zapytał 
Graba.

— Za chwilę — odrzekł Brown i wyszedł z po­
koju.

Graba zosłał sam.
— Może uciec? — pomyślał — oiworzę drzwi, 

zeskoczę nudół. Jam jest moje auto. Zanim się 
spostrzegą, zdążę zniknąć im z oczu...

— Dobry wieczór, doktorze Graba, — usłyszał 
nagle glos niewieści. L)o pokoju weszła młoda ko­
bieta. Doktor Gruba, zaskoczony zjawieniem się 
uieznaiomej. zerwał się z miejsca i  odrzekli

—  Dobry wieczór pani.
— Lios/ę. mech pan siądzie, —  odrzekła spo­

kojnie nieznajoma. — Zawezwałam puna lu poło, 
Dy uraiować życie młodego mężczyzny, który zo­
stał rannv w brzuch. Nie będę pana wtajemni­
czać w okoliczności tego wypadku, ani tłuma­
czyć, dlaczego w lak niesamowity sposób sprowa­
dziłam puna tutaj. Jest to zresztą rzecz drugorzęd­
na. Lan Brown obiecał panu telefonicznie pięćset 
dolarów za wizytę. Otrzyma je  puu, otrzymu pan 
tysiąc dolarów, jeśli pan uruluje życie lego mło­
dzieńca. Ale pan Bruwu zupoinniul punu powie­
dzieć o drugim warunku pańskiej wizyty...

Nieznajoma uśmiechnęła się. Dopiero tera* 
Gralm spostrzegł, iż inu przed sobą n iezwykłej 
urody kobietę. Jej glos uspokoił go, gdy wtem 
uslyszul groźne słowu: (

— Otóż, pan Brown zapomniał panu powie­
dzieć. że jeśli pański pacjeut umrze —  to wras 
z uim umrze i pan... j

— Cóż lo za dziwne wymagania od lekarza —  
odparł doklór. — Czyż te warunki są poio, bym 
uczynił wszystko dla imitowaniu chorego? Za­
pewniam panią, że i bez tych gróźb uczyuię 
wszystko... j

— Lanie dokiorze, to nie są groźby... —  prze­
rwała piękna nieznajoma, — ule szkoda czusa. 
Chodź pan za mną. • ,

Weszli do przyległego pokoju, gdzie na poło­
wem iożku Icżul uilody człowiek, o biudej twarzy* 
Oczy jego byty nuwpól rozwarte, z ust wydoby­
wał się świszczący oddech, przerywany jękami,

— Lroszę przyuiesć moje przyrządy — ode­
zwał się doklór — pros/ę przynieść miskę z wodą,

W mgnieniu oka polecenia Graby zosluły wy* 
konuue. Lekurz stu rannie umył ręce, puczem za­
czął powoli zdejmować skrwawione bandaże z ra- 
uy.

Graba zapomniał teraz o wszystkiem, co po­
przedzało jego przybycie do chorego: w tej chwili 
istniał dlań tylko ranuy, któremu mu przyuicśó 
zbawienie. Mężczyźni wyszli z pokoju, ale młodą 
kobieta sluuęlu w kącie i błagalnym głosem pro- 
silu: ■ i

— Doktorze, tylko ju zostanę, będę czekać ci­
cho, cicbusicnku...

Gruba nie odpowiedział. Zdjął powoli jeden 
bandaż po drugim, obuuzyl ranę i cieuku smuga 
krwi splyuęla po brzeżku prześcieradła ua poclm- 
gę. Doktor zlozyl uu maszynce przyrządy do wy* 
gotowania, ukląkł przy chorym, zanurzył w ranie 
pincetę. Gbury krzykuąl przeraźliwie. Lo chwili 
lekurz zaczął zpowrulem upulrywuc ranę. Lrze- 
wiązuł bandaże, puczem spokojnie zmyl okrwa­
wione ręce.

Iw arz  jego sposępniała, głowę opuścił tak, 
jakby się głęboko zustunawial. Młoda kobietą 
zblizyłu się dou na palcach i cicho spytula:

— Lanie doktorze, juki jesl stun chorego? v
Wuząe kużde słowo, juk gdyby bojąc się tegd,

co ma puwieuziec, Draba odrzekł: ,
— Moja pani, stun chorego nie pozostawią 

żadnej...
— Nadziei? y
— 'luk, nadziei. Słnn jesł beznadziejny... Go­

dziny, a kto wie, może chwile jego są policzone. 
Jesl to okrutna prawdu, ule moim obowiązkiem..*

— Lanie doktorze, może operacju? — bluguła 
miotła kobieta, u je j  piękne oczy z przerużemem 
wpijały się w twarz lekarza. j

— Wszelka operacju Iylko przyśpieszy kata­
strofę. Lekarz uie jest Bogiem, proszę jiaui. Sią 
sytuacje, gdy pomoc lekurzu mc już uratować nie 
potrufi... 1

Jak gdyby dla potwierdzenia swych słów, ski­
nął lekurz głową w stronę choregu, llanuy opu­
ścił głowę, z ust jego  wydobywuły się ledwo 
uchwytne jęki. Piękne oczy uieznajomej szybko 
przebiegały z chorego nu lekarza i zpowrotetn, 
puczem zbliżyła się do Gruby i utkwilu weń spoj­
rzenie, pełne grozy:

— A  więc, doktorze, Harry umrze... Niema ra­
tunku?

— Niestety, pani, ratunku żadnego niema.
 A więc i puu, panie doktorze Graba, umrze

wraz z Harrym..*. , . . 1
Głos je j się zmienił. Gedztła słowa, podobne

o n e  były  do syku żmiji:
— 1 pan do swojej żony już nie wróci...

Podbiegła do drzwi, otwarła je  i zuwołała do
oczekujących mężczyzn głosem, w którym brzmią 
ła rozpacz i okrucieństwo:

— Hej, chłopcy, Harry umiera... Wykopać 
obok siebie dwa gr<*by — dwa trupy pochowamy 
dziś... Panie doktorze: pańskie chwile są również 
liczone*

Palszy. ciąg jutra.
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K i  krakowskim h u . . .
Wczoraj wieczorem nieznany 

naraz sprawca dostał się do 
mieszkań a Jakóba Szturca, za­
mieszkałego przy ul. Rejtana 10 
skąd stradł damskie futro per­
skie i męskie czarne ubranie, 
łącznej wartości 1.730 zł.

Pogotowie Ratunkowe wzywa­
no wczoraj późnym wieczorem 
na ul. Krakowską do zranionego 
nożem Jan* Matysy, zam. w 
Woli Duchackiej. Matysę od­
wieziono do szpitala św. Łaza­
rza. W  toku dochodzeń ustalo­
no, że sprawcą zranienia Maty- 
sy jest jan Mastalerz, Lez sta­
łego miejsca zamieszkania. Mas- 
taierz powyższego czynu doko­
nał na tle osobistych porachun­
ków.

- Organa P. P* aresztowały
Józefa Patrę, ,at 24, robotni­

ka, Jbez zajęcia, zam. <# Krako­
wie, ostatnio przy ul. Mydlnic- 
kiej 1 0 , poszukiwanego przez 
dłużazy czas za szereg kradzie­
ży na terenie m. Krakowa i po 
wiatu krakowskiego. Ob. cnie z 
ujęciem Patry została zlik ido 
wan szajki ziodzieji strycho­
wych.

W Skutek przeprowadzenia re­
montu rur dymnych w fabryce 
„Herbewo“  przy Al. Słowackie­
go 64, przypadkowo zaalarmo- 
waro atraż pożarną, która przy­
była na miejsce, nie mając po 
wodu do interwencji. Zaalarmo­
wanie nastąpiło naskutek naru­
szenia urządzeń alarmowych 
przez nieostrożność.

W  obawie przed nędzą 
kamienicznik dostał obłędu

Zamożny reemigrant z Ame­
ryki Wilhelm A>gus kupił w Sta­
nisławowie realność, na której 
skutkiem panującego kryzysu 
w iele stracił.

Nie otr-ymując od swoich lo­
katorów komornego, nie mógł 
wywiązać się ze swoich zobo­
wiązań, co wywołało u niego 
depresję psychiczną, która prze­
rodziła się w chorobę umysłową.

Ciężko chorego przewieziono 
do Zakładu dla umysłowo cho­
rych.

Horderezj strzał tliecn
do plutonowego

Krwawy dram t rozegrał się w 
czasie zabawy w jednej z rei 
tauracyj w Rybnimi Oficer 
pułku artylerji w Dobnie pod- 
por. G. zwrócił uwagę pluto 
dowemu Chrońvowi, aby mło- 
iy ł  pjs. Plutonowy nie zasto­
sował się do wezwania i wnz 
z żoną opuścił lokal. W tej 
chw’ li oficer wyciągnął rewol­
wer t wystrzałem z rewolweru 
zranił ciężko plutonowego Chro- 
nlka, który przewieziony do 
szpitala zmarł.

Śmietć ucznia w czasie 
treningu bokserskiego

Władysław Pogorzelski, uczeń 
1. kl. gimnazjum w Białymstoku, 
podczas treningu bokseiskiegc 
z Zygmuntem Zaniewskim, ucz­
niem II. kl. tegoż gimnazjum, 
doznał pęknięć.a naczyń krwio­
nośnych i zmarł w szp-talu,

P renum erujcie

Ostatnie Wiadomości

K R O N I K A  K R A K O W A
Wyrok w procesie o napad
na listonosza pieniężnego w Krakowie

W  drugim dniu procesu o na­
pad rabunkowy na listonosza 
pieniężnego w Krakowie, prze­
słuchano .tzereg świadków od­
wodowych, którzy zeznali, że u 
E.cherwalda była wielka b:eda. 
Do chwili dokonania napadu 
Eichenwald prowadził się bez 
zarzutu.

Skolei zeznawała m tka osk. 
Eichenwalda, która żałuje ogrom­
nie, że pozwoliła synowi wyje­
chać do Kiakowa. Mówi, że ona 
jest wszystkiemu winna. Bez jej 
pozwolenia syn by nie wyjechał 
i nic by się nie stało. Na za­
kończenie swych zeznań podaje, 
że syn jej od wczesnej młodości 
je it nerwowy i umysłowo anor­

malny.
Następnie biegły prof. dr. 

Wachhoh wygłosił parrere, w 
którem uznaje obu oskarżonych, 
tak Eichenwalda, jak i Siegfrie- 

i za zupełnie normalnych i że 
obaj w dniu krytycznym zdawa­
li'sobie doskonale sprawę ze 
swego postępowania.

Po wyczerpaniu listy świad­
ków *abrał głos mec. Dr. Pfef- 
fer, który prosi trybunał o prze­
prowadzenie wizji lokalnej na 
miejscu napadu, oraz naprowa­
dza kilku nowych świadków.

Obrońca Siagfrieda mec. Dr. 
Rozwadowski popiera wniosek 
mec. dr. Pfeffera. Ponadto obroń­
ca wnosi o zbadanie wzroku lis­

tonosza Bezw:ńskiego, jak i o 
prz“ słuchanie kon isarza Cygana 
z Wydziału Sie dczego P. P., na 
okoliczność, że podczas pierw­
szego przesłuchania Eicbcnwald 
oświadczył, że na ul. Sławkow­
skiej sam dokonał na sadu.

Prokurator Dr . Stawarski 
sprzeciwia się wszystkim wnios­
kom obrony.

Następnie trybunał ud; ł się 
nr naradę po której przewodni­
czący ogłosił wyrok mocą któ­
rego osk. Eichenwald został 
skazany na 8 lat więztciia oraz 
osk. Siegfried na 8 lat więzie­
nia.

Dalsze szczeniły eapadu ralMowege

sobota „Oddajn y się r rżeniu"*.

KINA
A4r.ii ,,Rapsodja Bałtyku"
A  B o ilo  „Raj aa ziem i4*.
A tlan tic  : ..Folies B « r j » r s "  i „C z e r ­
wony sułtau44.
Bagatela Siostra l.r ta  jes l ispiegiem  
i rewja „W iw at Nowy Rok44 

rem ień „Księżniczka Czar lassa*4, 
Stella „Audjencja w Ischlu44.
Ś w it  „D oduk ‘ na f oncia44.
S i t a k a ;  „N asze słoneczko4*
U c ie c h o  „Księżn iczka Csardcsza44 
Wanda ; „D zi uczt, i  Budapesztu44.
_ nzenm ; „M elod je  cygańskie*4

Radio

na
Przed kilku dniami donieśliś­

my a niezwykle zuchwałym na­
padzie rabunkowym dokonanym 
na ul. Sobieskiego.

Oto po godzinie 8 mej wie­
czorem. właścicielka sklepu He­
lena Schickier, zamieszkała przy 
ul. Sobieskiego 6. wyszła ze 
s wręgo sklepu przy ul. batorego 
2 . \v, pewnym momencie gdy 
dochodziła do domu w którym 
mieszka, przyatąpiło do niej 
dwóch orobników, z któiych 
jeden wyrwał jej trzymana Dod 
rękę torebkę z gotówką 300 zł. 
i różnemi wartościowemi przed­
miotami.

Po dokonaniu napadu spraw­
cy zbiegli jeden w; ul. Kreme- 
rowską, zaś drugi w ul. Siemi­

radzkiego. Uciekającego w tym 
czasie osobn.ka ul. Kremerow- 
ską zatrzymał kierowca samo­
chodowy W itold Domagała, zam. 
przy ul. Kazimierza Wielkiego 22 
doprowadzając do III. Komisar- 
jatu P. P.

Jak się okazało zatrzymanym 
jest Juljan Skulski, lat 2 1 , ma­
larz pokojowy, zam. przy ul. 
kajskiej 8 . Przy Skulskim zna­
leziono dwie paczki papryki. Za 
drugim wszczęto poszukiwania.

I oto w dniu wczorajszym 
władza aresztowały Stanisława 
Bujma, lat 22, robotnika, bez 
zajęcia, zam. w Krakowie, przy 
ul. Rajskiej 7 i Antoniego Wa­
lasa, lat 27, pomocnika handlo­

wego bez zajęcia, zam. w Kra­
kowie przy ul. Garbarskiej 1. 22 
jako współsprrwców napadu.

W  czasie dochodzeń ustalono, 
że zatrzymany bezpośrednio po 
napadzie Juljan Skulski wraz z 
Bujasem i Walasem planowali 
dokonanie powyższego napadu 
od kilku tygodni. Jedni k z po­
wodu przeszkód napadu nie do­
konali, a w dniu krytycznym 
korzystając z gęstej mgły plan 
swój zrealizowali. Aresztowani 
posiadaną przy Subie paprykę 
zamierzali użyć do zasypania 
oczu Schicklerowej w razie opo­
ru względnie osobom postron­
nym, w czasie ewentualnego 
pościgu.

Skazanie lekarza krakowskiego
W  lądzie karnym w Podgó­

rzu odbyła się sensacyjna roz­
prawa przeciwko lekarzowi Dr. 
Stanisławowi Spyrze-Komoiow- 
skiemu, który został poatawiony 
przed sądem na skutek oskarże­
nia wytoczonego przez jego żo­
nę. O 1 arienie ma związek z

głośne.n swego czasu zajściem, 
jakie miało miejsce w Krakowie 
przy ul. Mikołajskiej 6.

Po Drżeprowadzonej rozpra 
wie sąd skazał Dr. Stanisława 
Komorowskiego Za oszczerstwo 
z art 255 k. k. jakiego się do 
puścił na osobie swej żony, na

karę aresztu przez 4 tygodnie  
oraz na g rzyw nę  i zapłacenie  
koszt 'w  procesowych,

Rozprawie pi zewódiriczył s.o. 
Di. Dębiński. Oskarżycielkę pry­
watną zastępował adwokat Dr. 
Rothwein.

Samobójstwo robotnika przy ul. Wielopole
Mieszkańcy domu przy. ul; 

Wielopole 24 w Krakowie zau­
ważyli wczoraj rano w bramin 
tego (domu jakiegoś młodego 
męzczyznę, wijącego się w bó­
lach.

Zawiadomione Pogotowie Ra­

tunkowe przybyło na miejsce. 
Okazało3się, i e  osobnik ów po­
pełnił samobójstwo przez wy- 
pic.c większej ilości jodyny.

Po przepłukaniu desperatowi 
żołądka, przewieziono go w

stanie ciężkim do szpitale św. 
Łazarza.

Ustalono, że desperat ma lat 
22, nazywa się Józef Hass, j.st 
robotnikiem zamie. zkałym przy 
ul. Wielopole 22

W a ż n e  dla lokatorów!

Nowa Ustawa o Ochronie Lokatorów
CENA EGZ. 80 GROSZY.

Do nabycia we wszystkich kieskach krak. oraz w Admin. Knków, ul. Na Gródku 2 tel. 173-02,

50 stron drukuI 5 0  stron druku!

Zn iżk i do kim „ A d r ia 1*, „A tlantic", „Ś w it"  
lu b  „ B a g a te la " ,  

dlr Czytelników , Caratu ch Wiadomości Krasowskich
W j  żoa tylko w doiu 4 tycznia 1936 r.

Z A K Ł A D S Z K L A R S K I
KRAKÓW, ul. ŚW. KRZYŻA 3

Kraków G. 1? Heinał z wiaży Mar- 
jack.ej 12.15 Ko-icert 13 Koncert 15 
Humorestlca 15.15 Nasz baadcl morski 

5.20 Koncert 16-15 Pieśni lb.34 Cała 
Polska śpiew 17 T .ansa. nabożeńst­
wa z O strei Bramie w W iln ie 17.16 
Pogadanki 18 Teatr wyobraźni 20 Sta­
re kolendy w nowej zacie 20J45 W ie ­
czorny dziennfk 21.30 Wesoła syrena 
22 Muzyka lekka 23.03 Spacer po Eu­
ropie.

Nocny dyżur aptek
Apteka  pod Słońcem Rynek A — B 

43, pod Eskalapsm G ertrudy - 1, pod 
N.-tką do>ką Krowoderska 74, w Dęb­
nikach Konopnickiej 3. pod Z łotyn 
Orłem Krakowska 9, M ogilska 16

„Księżniczka
T A T I A N A
Wielka miłość bohatera z nadl 
Wołgi. C ena zeszytu "0  g r .  
Do nabycia we wszystkich kio­
skach krakowskich oraz w Adm 
Kraków, ulica N b Gródku L . 2

Czy będ ą  znowu zm iany  
w ustaw ie o ocbtonie  

lo k a to ró w
Zarówno sfery lokatorskie jak 

i oczywiście właściciele nieru­
chomości nie są zadowoleni z 
nowej ustawy o ochronie loka­
torów wychodząc jednak z-zu­
pełnie przeciwległych założeń. 
Sprawa nowelizacji tej ustawy 
napotyka na poważna przeszko­
dy. Jak wiadomo, w tej sprawie 
zgłoszono [wniosek . sejmowy, 
który jest obecnie przedmiotem 
badań M..n. Sprawiedliwości w 
porozum.tniu z innemi miuiater- 
stwami. Rozpatrywanie materjału 
zebranego w związku z projek­
tem nowelizacji ustawy przepro­
wadzone będzie w szybęzem 
tempie, tak że już w końcu 
stycznia należy się spodziewać 
pewnych konkretnych zmJas. W  
jakim one pójdą kierunku — 
trudno narazie określić.

Nowe ceoy cbleba.
W dniu 2 bm. oaoyło aię na 

ratuszu posiedzenie Sekcji dla 
przemysłu piekarskiego Miejs­
kiej Komisji do badania cen 
pod przewodnictwem wicepre­
zydenta m. Di a Khmeckiego 
ptzy współudziale reprezentan­
tów Urzędu Wojewódzkiego, 
Izby przemysłowo-handlowej i 
rolniczej.

ho wysłuchaniu opinji Sekcji 
prezydent miasta zatwierdził z 
ważnością od dnia 4 bm. nastę­
pujące ceny maksymalne na pie­
czywo w handlu detailicznym : 

za 1 kg. chieba żytniego z 
mąki 65-procentewej 26 gr.

Za 1 Wg. Chleba żytniego z 
mąki 55-procentowej 28 gr.

Za 1 kg. chieba ciemnego 
(morawakiego) 23 gr.

W związku z powyższym cen­
nikiem dochodzą naa żale, że 
w każdym prawie akiepie pobie­
lają inne ceny za pieczywo. Po­
żąda nem byłoby, by pieczywo 
obok karteczki z firmą wypie­
kającego zaznaczona była cena. 
Byłoby to wieikiem udogodnie­
niem dla kupującycych, a prze- 
dewsżystkiem położyłoby kret 
wszelakim nadużyciom.
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